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Dziś skończył się sześciodniowy termin, dany 
greckiemu rządowi na wycofanie wojsk z Kre 
ty lecz z amiast spełnić tę wolę mocarstw, albo 
wypowiedzieć wojnę Turcyi, w Atenach posta­
nowiono tylko przedstawić, gabinetom warunki, 
pod jakimi ich życzenie oędzie spełnione. Że 
tak się stanie, o tern jużeśmy pisali, albowiem 
z biegu rzeczy wynikało, że taki będzie icli 
dalszy kierunek. Warunki greckie z wyjątkiem 
jednego, o którym doniósł wczoraj telegram, 
nie są jeszcze znane, lecz łatwo się icb domy­
śleć. Między nimi nie mogło się znajdować żą­
danie wymienione już kilkakrotnie, aby i tu­
reckie wojska jednocześnie z greckiemi opuściły 
Kretę, bo przewidując to racyonalne życzenie, 
mocarstwa już wezwały Portę aby wycofała 
z wyspy swe wojska, a ona zrobi to chętnie, 
raz dlatego, żeby opozycyą nie ułatwiać Grecyi 
walki z gabinetami, a następnie dlatego,' że 
gdzieindziej musi zwiększyć swe załogi. Mia­
nowicie na całym Archipelagu, na niezliczo­
nych wysepkach, zaludnionych przeważnie przez 
Greków, zaczął Bię ruch tak niebezpieczny, że 
jeneralny gubernator Archipelagu zażądał świe­
żych wojsk i bodaj po jednym stitku wojen­
nym na każdą wyspę. Ratować te posiadłości 
jest dla Turcy i zadaniem ważniejszem, aniżeli 
trzymać się na Krecie, o której już wie, ż i ją 
utraci z początku faktycznie, a potem i nomi­
nalnie. Zutem pierwotnie projektowane żądanie, 
aby w iska tureckie ustąpiły z wyspy jednocze­
śnie z greckiemi, zastąpił rząd ateński innem, 
idącem u-lej, iżby greckie wojska na równi z 
europejskiemi wzięty udział w uspokojeniu wy- 
ST-y. fnne warunki greckie, o ile o nich możua 
.„  Jzić z różnych wskazówek, są następujące: 
w porozumiepiu.^s rządem, ateńskim -meoaratwsr ■ 
iłożą dokładny statut dla autonomicznej Krety 

i ./skażą namiestnika, a następnie, w ściśle o- 
kreślonym czasie, zarządzony będzie plebiscyt 
który wskaże, do kogo ludność tej wyspy chce 
należeć stale, — do Grecyi czy do Turcyi. Ro­
kowania potrwają czas jakiś i ostatecznie tak 
wypadną jak wskaże ówczesna sytuacya. Oczy­
wiście pod tym względem pożyteczne będzie 
dla Grecyi, aby w Turcyi rozkład postępował 
prędko, więc się postara o tworzenie zamieszek; 
natomiast w interesie Porty i mocarstw będzie 
wzmocnić stan Turcyi, — zatem cała waga 
sprawy przeniesie się na ląd bałkański mniej- 
szo-azyatycki i na Archipelag. Możliwość woj- 
n grecko-tureckiej usunęła się w głąb obrazu 
bo, jak widzimy, nie są jeszcze wyczerpane dy­
plomatyczne środki, u przytem Turcya me 
może chcieć wojny, nawet zwycięskiej, bo to 
byłyby zwycięstwa Pyrrlinsowe, a Grecya nie 
jest gotowa do walki, gdyż zdołała wprawdzie 
spędzić nad granicę dużo rekrutów, ale praw­
dziwego wojska ma tam tylko ośm tysięcy. Ro­
kowania mocarstw z Grecyą nie mogą t^wać 
dugo, rządowi ateńskiemu nie powinny zanad­
to wyrastać rogi, a zatem jednocześnie układa­
ją się między sobą gabinety europejskie o spo­
sób wywarcia na Grecyą nacisku za pomocą 
blokady jej wybrzeży. Plan takiej blokady już 
obmyślili admirałowie i przedstawili go na za­
twierdzenie swych rządów. To będzie groźba 
dla Aten. Zdawałoby się, że zbyteczne są wszel­
kie rokowania i że zupełnie wystmezy zatwier­
dzić plan blokady, wykonać go zaraz, choćby 
jutro, a pojutrze oznajmić Świn tu, iż węzeł kre- 
teński został rozwiązany. Ostatecznie może się 
i tak stanie, więcej jest jednak prawdopodo­
bieństwa, że będą rokowania, a wynika to z 
następującego faktu o którym teraz s ę dowie­
dziano: Anglia ułożyła tekst wspólnej noty do 
Grecyi w ten sposób, że oto wzywa się rząd 
ateński, by wycofał z Krety swe wojska a mo­
carstwa same się zajmą autonomicznem urzą­
dzeniem wyspy. Więcej nic w tej nocie nie 
było. Rosya i Niemcy zażądały dodatku o sze­
ściodniowym terminie na co długo zgody nie 
osiągnięto, w końcu jednak Anglia przystała 
na ów dodatek w zamian za wstawkę, że Kreta 
-przy teraźniejszych okolicznościach" nie może 
być przyłączona do Grecyi. Na to zgodziły się 
Austrya, "Włochy i Francya, więc Rosya i Niem­
cy ustąpiły. Z t«go wynika, że na energiczne 
środki przeciw Grecyi zgody nie było, a więc 
i teraz ona niełatwo da się osiągnąć. Prawdo­
podobniejsze jest zatem, że najpierw będą ro­
kowania, a potem dopiero — może — blokada.

Z Paryża nadeszło ciekawe wyjaśnienie, 
jak i dlaczego berlińskie biuro Wolffa zmyśliło 
telegram o ultimatum rosyjskiem, wystosowa- 
nem do Grecyi. Na kilka dni przed tym tele­
gramem ambasada niemiecka w Paryżu za-

Srosiła do siebie korespondentów tamtejszych 
o pism niemieckich i oznajmiła im, że wkrótce 

pojawi się bardzo ważna wiadomość z Pe­
tersburga, niech zatem korespondenci przygo­
tują się natychmiast zebrać wrażenia, jakie 
we Francyi zrobi ta wiadomość i niech spo­
strzeżenia swe zatelegrafują do niemieckich 
dzienników obszernie i w wyrazach drasty­
cznych. W  parę dni potem ambasada zawia­
domiła tych korespondentów, że niech się 
mają na baczności, bo jutro nadejdzie ta 
oczekiwana petersburska wiadomość. Jakoż,

następnego dnia berlińskie biuro Wolffa po­
dało paryskiemu biuro, zwanemu Agencyą 
Havasa, wiadomość o rosyjskiem ultimatum. 
Tu jednak stała się rzecz niespodziewana: 
miuister spraw zagranicznych Hanotaux coś 
się dowiedział i kazał Agencyi Havasa, aby 
tego dnia przedstawiła mu do rewizyi wszy­
stkie telegramy. I oto, gdy tak w ciągu dnia 
podano mu ów telegram z Berlina o rosyjskiem 
ultimatum, uśmiechnął się i skonfiskował de­
peszę. Więc nie było jej w paryskich dzien­
nikach, a zawiedzeni w oczekiwaniach kores­
pondenci niemieccy pobiegli do ambasady 
swej z pytaniem, co się stało, tam zaś im 
z kwaśną miną powiedziano, że nic i że to, 
czego oczekiwano, zapewne się okazało giełdo­
wym manewrem.

Tłómaczą całą tę liistoryę w ten sposób, 
że cesarz Wilhekn był ogromnie zgryziony 
j‘ednogłośnem odrzuceniem przez"* mocarstwa 
jego pierwszego wniosku, aby surowo ukarać 
Grecyę za najazd na Kretę i pogwałcenie 
prawa międzynarodowego. Bolało go to, że 
prasa francuska szydziła z niego, a niemieckie 
dzienniki powtarzały te szyderstwa, niby się 
oburzając, w gruncie jednak rzeeZy nadwe­
rężały tein powagę cesarza. Otóż sfery ber­
lińskie, oczywiścio tylko dworskie, ułożyły tę 
bajeczkę o ultimatum rosyjskiem, aby Francyi

Łiokazać, że jej dzienniki drwiły za wcześnie, 
to oto Rosya wsparła cesarza Wilhelma. Po 

tern okazałoby się, że ultimatum nie' było, ale

k

efekt już byłby osiągnięty i ostatecznie dla 
szerokiej publiczności i dla dzienników zawsze 
pozostałaby wątpliwość, czy naprawdę nie było 
ultimatum, czy też ono w ostatniej chwili 
zostało cofnięte. — Takie wyjaśnienie tego 
epizodu wygląda bajecznie, ale ostatecznie 
wiadomo, że Bismark fałszował depesze, a 
wiemy, że jego praktyki niewszystkie z nim 
razem otrzymały dymisyę.

Nowy prezydent Stanów, Zjednoczonych 
Mac-Kinley wydał przy obięciu urzędowania 
orędzie, które wprawdzie nie ucieszyło przemy­
słowców i fabrykantów europejskich, ale po­
nieważ oni spodziewali się odeń gorszych 
rzeczy, przeto dziś są nawet zadowoleni. Ka­
pitaliści zaś europejscy zaczęli nawet pracować 
nad spopularyzowaniem jego rządów w sferach 
giełdowych' za to, że się stanowczo oświadczył 
za jedyną walutą złotą. W  sprawie ogromnie 
ważnej— dłsu europejskiego Jfizemysłu, T. j. w 
sprawie celnej, Mac-Kinley nie zapowiedział 
w orędziu powrotu do swojej taryfy, która 
spopularyzowała jego nazwisko, a dla Europy 
była strasznym ciosem, zawsze jednak nałoży 
piętnasto procentowy dodatek do taryf, istnie­
jących przy 01evelandzie. Widać to z tego, że 
w orędziu z uznaniem wspomniał o ustawie 
taryfowej z r. 1899, przedstawionej wówczas 
rzez senatora Dingleya, uchwalonej i wy- 
onywanej przez rok. Ją właśnie Mac - Kinley 

tak zaleca w swem orędziu: „Przy rewizyi 
taryfy celnej należy zwrócić specyalną uwagę 
na konieczność wzmocnienia i jeszcze więk­
szego rozwinięcia zasady wzajemności przy 
zachowaniu systemu protekcyjnego. Ustawa 
taryfowa z r. 1890 bardzo się przyczyniła do 
rozwoju naszego handlu i stworzyła uowe 
ogniska obrotów rolniczych i przemysłowych. 
Krótka próba, zrobiona z tem prawodawstwem 
protek-jyjnem, usprawiedliwia najzupełniej za­
miar kroczenia w tym kierunku dalej i za­
warcia takich traktatów handlowych, których 
ostatecznym celem musi być stworzenie w na­
szym kraju nowych ognisk produkcyi. Można 
to osiągnąć tylko w ten sposób, że poczynimy 
koncesye jedynie dla takiej produkcyi obcej 
i dla takich zagranicznych towarów, których 
sami nie posiadamy, a ich potrzebujemy i któ­
rych sprowadzanie nie narazi na żadne straty 
mr izych warstw pracujących. Spodziewam się 
i tego oczekuję, że kongres tak prędko, jak 
tylko można, zabierze się do odpowiedniej 
reformy i przeprowadzi ją poważnie a konsek­
wentnie, abyśmy bez zwłoki mogli mieć do­
chód z cel na publiczne cele, oraz na wspie­
ra n i każdej krajowej pracy, każdego przed­
sięwzięcia. Protekcyjne ustawodawstwo usuuie 
nasz dyficyt i będzie najsilniejszą podporą 
naszego skarbu, a wzmocni rządową władzę 
nietylko w kraju, lecz także w obec zagranicy, 
powstrzyma odpływ złota z naszej rezerwy 
i przez to zdejmie z nas ciężar, który długo 
był bardzo dotkliwy.

Mac-Kinleyowi tak śpieszno zwiększyć 
dochody z ceł, że na 15 marca zwołał nad­
zwyczajną sesyę kongresu wyłącznie dla re­
wizyi taryfy celnej W  innem miejscu swego 
orędzia czyni on ołrecankę potężnym w Sta­
nach Zjednoczonych „ludziom srebrnym", to 
jest przedewszystkiem właścicielom kopalń 
srebra, a w drugim rzędzie — wszystkim 
zatrudnionym przy tych kopalniach. On, ja­
skrawy zwolennik jedynej waluty złotej, któ­
rej panowanie coraz powszechniejsze ogromnie 
zmniejszyło wartość srebra, zubożyło wielu 
właścicieli kopalń tego kruszcu i nawet do­
prowadziło do zamknięcia licznych kopalń, 
stara się pozyskać tych przeciwników swoich 
przyrzeczeniem, iż dołoży wszelkich starań, 
aby sposobem międzynarodowym ustanowiono 
stały wartościo^nw stosunek między złotem a 
srebrem. Nie sąctz" 
mu się uda. Bo przedewszystkiem zbezcenienie

Nie sądzimy, aby sam wierzył, iż to 
idewszystkiem zbezcenienii 

srebra ogromnie szkodzi samym Stanom Zje-

iako krajowi, który najwięcej do- 
iruszcu. Europa, jeżeli zgodzi

dnoezonym,
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na prawodawcze międzynarodowe ustalenie 
wartościowego stosunku między złotem a sre­
brem, da niezaprzeczenie pewne korzyści wła­
snej rolniczej produkcyi, ale równocześnie da 
wielkie korzyści amerykańskim „srebrnym lu­
dziom", a więc pośrednio tym samym Stanom

Zjednoczonym, które swą protekcyjną taryfą 
wyrządzą szkodę europejskiemu przemysłowi. 
Ozy straty, jakie poniesie ten przemysł, zró­
wnoważą się korzyściami, które da rolnictwu 
ustalenie wartościowego stosunku złota i sre­
bra , — to wykaże rachunek, który każde 
państwo europejskie zrobi u siebie. Przypu­
szczamy, że ów rachuuek nie przemówi za 
projektem Mac-Kinleya, bo Europa, uważana 
jako odrębna ekonomiczna całość, będzie tak 
rozumowała, że Stanią Zjednoczone, szkodząc 
jej przemysłowi, szkodzą i rolnictwu. Ta osta­
tnia szkoda będzie wprawdzie, może nawet 
zupełnie, powetowana korzyścią, jaka wyniknie 
z ustalenia wartościowego stosunku między 
kruszcami, ale na czysto pozostanie strata dla 
europejskiego przemysłu wskutek wyrugowania 
go ze Stanów za pomocą taryfy protekcyjnej. 
A  któż w Europie zechce przysparzać ko­
rzyści takiemu wrogowi ekonomicznemu, jakim 
się staną Stany Zjednoczone!

Dwojaka miara.
Piszą lam z Wiednia. 8 marca:

„Nad miastem chmury apokaliptyczne,
W  mieście waśń, ogień, gwałt, mordy uliczne,
Wiedeń się trzęsie i tarza i zżyma,
Woła ratunku! bo biada mi, biada".

Minęło 49 lat, odkąd Zygmunt Krasiński 
temi słowy rozpoczął swój wiersz o „Windobo- 
nie". Gdyby jednak uzasadnione były obawy 
w obozie panującego od niedawna w ratuszu i 
w sejmie krajowym stronnictwa, zanosiłoby się 
na coś podobnego dnia 9 marca — w dzień 
pierwszych powszechnych wyborów.

Obóz antysemicki wysłał delegatów do 
namiestnika lir. Kielmansegga z prośbą, aby 
w dzień wyboru stanął szpaler wojskowy w uli­
cach, a 254 lokale ■wyborcze zabezpieczono stra­
żą oddziałów wojskowych. Namiestnik bardzo 
słusznie odpowiedział, że znając doskonale od­
powiedzialność władz, zarządził wszelkie środki 
ostrożności celem zabezpieczenia wolności wy­
boru. że jednak wojsko nie może zastąpić poli- 
cyi, lecz tylko będzie wezwane, gdyby ona nie 
wystarczała. Poprawna odpowiedź lir. Kielinau- 
segga nie zadowoliła i nie uspokoiła zatrwo­
żonych antysemitów. Pr. Lueger wczoraj na 
żebraniu wyborczem oświadczył uroczyście, że 
„namiestnika czyni ■f^.pcwńdziF.biym za spokój' 
i porządek w dzień wyboru", i dodał dumnie, 
że w przeciwnym razie „obrachuje się z nim i 
pokaże mu, że nie da ze sobą żartować".

Ultimatum wodza popiera dziś Deutsches 
Yolksblatt 4-łamowym artykułem wstępnym o 
„straży wolnośoi wyborczej". Nie możemy teo­
retycznym wywodom VoUcsblat.tu odmówić pe­
wnej słuszności: „Od samego początku ruchu
wyborczego było rzeczą jasną, że żydowska 
demokracya socyalna walki politycznej nie 
uważa jako walki duchów, (?) lecz jako stron­
nictwo rewolucyjne odwołuje się do brutalnej 
siły... Socyalni demokraci przemocą wtargnęli 
do zebrań antysemickich, w jednej gospodzie 
zburzyli wszystko, jak Wandalowie, w drugiej 
użyli nożów. Pamflety socyalistyczne obrzucają 
naszycli kandydatów podłemi oszczerstwami (je­
dnemu z kandydatów antysemickich, kelnero­
wi, zarzucają wprost przestępstwa kryminalne. 
Pnyp. korttsp.) Socyalni demokraci zagrażają 
życiu i zdrowiu naszych kandydatów, nadsy­
łają różnym wybitnym osobistościom listy prze­
pełnione groźbami,, zrywają orły cesarskie z tra­
fik, zbezczeszczają krzyże i obrazy N. Maryi 
Panny, aby wyszydzać ludność chrześcijańską; 
księdza wracającego od łoża osoby umierającej, 
na ulicy opadli i oplwali, i t. d. Wszystko 
jednak, czego socyaliści dokonali dotąd, ma 
być przewyższone w dzień wyboru 9 marca. 
Przygotowują oni niesłychane gwałty. Zamie­
rzają obsadzić lokale wyborcze najętym na ten 
cel motłochein. Socyalistyczni wyborcy nie wy­
starczają na to, aby w uczciwej walce zdobyć 
zwycięztwo, przeto zamiłowana w porządku (no! 
no!) ludność wiedeńską ma być steroryzowaną 
i powstrzymaną przemocą od wykonania swego 
prawa wyborczego".

Może nawet czart nie jest zupełnie tak 
czarnym, jakim Yolksblatt w zapale retory­
cznym maluje obóz dra Adlera. Ale trudno nie 
zgodzić się na następne wywody: „Żądamy za­
bezpieczenia wolności wyborczej, zabezpieczenia 
ludności od zgrai łotrów i gotowego na wszyst­
ko motłochu. Nie żądamy żadnych przywile­
jów, ale rękojmi, że 9-go marca każdy wybor­
ca swobodnie będzie mógł głosować według 
swego przekonania. Żądamy tego w imię po­
wszechnego głosowania i w interesie porządku 
publicznego. Dostarczyć takich rękojmi są zobo­
wiązane władze. Dlatego przywódzcy nasi już 
uczynili przedstawienia u namiestnika"... Na­
stępnie Volksblałt mylnie twierdzi, jakoby na­
miestnik był odmówił owych gwarancyi, i ró­
wnie uroczyście, jak wczoraj dr. Lueger, tłu- 
stemi czciokami wszelką odpowiedzialność zwala 
na hr. Kielmansegga.

Wreszcie monitor p. Luegera oświadcza: 
„Namiestnika i rząd czynimy odpowiedzialny­
mi, gdyby wykroczenia naraziły na szwank ży­
cie lub mienie obywateli. Jeżeli można było 
użyć pułków armii wspólnej na przeprowadze­
nie wyborów w Węgrzech, to niezawodnie mo­
żna ich użyć także tutaj, aby zabezpieczyć po­
rządek"...

Jak to szybko w Austryi stronn jtwa doj­
rzewają ! Jeszcze przed dwoma laty obóz dra 
Lnegera na wielką skalę praktykował swą me­
todę rozbijania zgromadzeń wyborczych, którą 
teraz tak ostro a słusznie wytyka socyalistom! 
Jeszcze przed rokiem z powodu zmyślonej 
plotki, że w dzień unieważnienia wyboru dra 
Luegera na burmistrza, było konsygnowane 
wojsko w koszarach, pp. Lueger, Steiner etc.

wnioskami naglącemi i gwałtownemi deklama­
cji! mi zaburzyli kilka posiedzeń Izby posel­
skiej, chociaż tak prezes gabinetu hr. Badeni, 
jukoteż komenderujący jenerał bar. Uexkiill 
stanowczo zaprzeczyli owej plotce. I jeszcze 
przed kilku miesiącami nietylko wszystkie 
dzienniki antysemickie na wyścigi z radykal- 
nenii protestowały przeciwko asystencyi woj­
ska przy wyborach węgierskich, ale nawet z 
tego powodu antysemici wystąpili z wnioskiem 
naglącym w Izbie! A  teraz już nietylko się 
domyślają, ale nawet otwarcie wypowiadają, że 
w pewnych okolicznościach władze są nietylko 
uprawnione, lecz zobowiązane użyć ewentualnie 
wojska, celem zabezpieczenia porządku i spoko­
ju publicznego!

Spór pomiędzy p. Luegerem a namiestni­
kiem jest błahy, bo chociaż wojsko 9 marca 
rano nie utworzy szpaleru w ulicach W  ednia, 
to jednak niezawodnie stać będzie w pogoto­
wiu w koszarach, tak, że w kilka minut na­
dejdzie wszędzie oddział, gdzie tego będzie po­
trzeba. Dla nas ta dyskusya ciekawą jest z 
innego względu.

Dotąd Galicyę wystawiano tutaj, nietylko 
w socyalistycznycli, lecz także w antysemickich 
dziennikach, jako kraj na w pół azyatycki, w 
którym, dzięki autonomii i rządom polskim, 
dzieją się rzeczy potworne. Jeszcze wczoraj w 
tym duchu c. k. profesor wszechnicy wiedeń­
skiej Filipowicz śmiał na zebraniu wyborczem 
wygłosić następujące frazesy: „Najnowsze zaj­
ścia w Galicyi, odsłaniając niesłychane zdzi­
czenie- ludu, skierowały uwagę na rząd. Za­
gadka tych zajść musi być rozwiązana, inaczej 
uczynimy odpowiedzialnym rząd, w którego rę­
ce złożyliśmy nasz honor. Nie możemy i nie 
chcemy ścierpieć, aby zagranicą powstała opi­
nia, że w Galicyi panują takie stosunki, jak w 
Armenii lub na Krecie". Gdyby to powiedział 
kto inny, możnaby nawet zgodzić się na te 
wynurzenia w tym sensie, że skrajne stronnic­
twa w Galicyi wywołały zajścia pożałowania 
godne. Ale w ustach p. Filipowicza jest to 
tylko powtórzoną z Arb. Ztg. i antysemickich 
dzienników insynuacyą przeciwko żywiołom po­
ważnym i władzom galicyjskim, które nibyto 
dopuszczają się „nadużyć"' Wystarczy zesta­
wić takie insynuacye z głównem wołaniem o- 
bozu antysemickiego o asystencyę wojskową i 
uroczystem zwalaniem wszelkiej odpowiedzial­
ność na władzę — w Wiedniu, aby zmierzyć 
całe ohydne faryzeuszostwo, zaznaczające się w 
w utyskiwaniach na niesłychane zajścia w Ga- 
Iicyi. „Verite en deę.a des Pyrenees, erreur au 
dela". *) W  Wiedniu sOcyaliści są „zgrają mo­
tłochu", zagrażającą życiu i mieniu porządnych 
obywateli, — w Galicyi są to zacni obrońcy 
prawa od przewrotności „stańczyków" etc. — 
W  Wiedniu żąda się kategorycznie od namiest­
nika, aby lokal wyborczy strzegł kordonem 
wojskowym, — w Galicyi, gdy na miejscu

t w altu lub bójki wyborczej zjawi się szwa- 
ron wojskowy, fest to dowód półazyatyckiej 

„dzikości" władz !
Kiedy jednak „zagadka" będzie wyjaśnianą 

w Izbie poselskie , to przyjdzie czas na do­
bitne podniesienie tej dziwacznej dwojakiej 
miary.

Ruch przedwyborczy.
Wszystkim niezawodnie żywo jeszcze w 

pamięci stoją smutne laury, jakie w swoim 
czasie zbierał p. Lewakowski na arenie wie­
deńskiej za oczernianie urzędników - Polaków. 
Szanowny trybun lwowski nie zostawił na nich 
suchej nitki, odmalował ich jako satrapów, poj­
mujących swe zadanie tak, jak pruscy kultur- 
tregerzy w Kamerunie znęcających się nad 
ludem, krzywdzących go na każdym kroku itp. 
Bez zająknienia wygłosił pau Lewakowski dłu­
gą litanię takich ciężkich, a nieuzasadnionych 
zarzutów, a jakobiui germańscy, pałający nie-
nawiścią do wszystkiego co polskie, jak Per- 

sr, Dót:
;pływal

wo p. Lewakowskiemu. Taka niesprawiedliwość,

nerstorfer, Kaiser, Dótz i inni, razem z p. Ro­
mańczukiem rozpływali się z radości i bili bra-

S

takie szarpanie dobrej sławy ludzi, pracujących 
z calem poświęceniem w tak przykrych warun­
kach, za tak mizerną zapłatę, mogło zaiste tych 
ciężko skrzywdzonych urzędników zniechęcić i 
do społeczeństwa, dla którego pracują i do 
służby, której się poświęcili Z tem większem 
przeto uznaniem i wdzięcznością podnieść na­
leży prawdziwie obywatelską gorliwość i po­
święcenie. jakie nasi urzędnicy polityczni oka­
zali obe nie w dobiegającym do końca okresie 

rawyborów. Dniem i nocą objeżdżali oni przy- 
zielone im gminy, czynność swą, wymagającą 

natężenia wszystkich sił, spełniać musieli w 
smrodliwyoh chatach, przepełnionych wyziewa­
mi potu ludzkiego i alkoholu, wśród podocho- 
conego tłumu, rozjątrzonego podszeptami nie­
sumiennych agitatorów, a głuchego na glos 
rozsądku i już z góry źle uprzedzonego dla 
wysłańca władzy, spełniającego swój obowiązek 
Ten okres swawolnej hulanki dla agitatorów i 
rozmaitych nicponiów wiejskich, był okresem 
ciężkiej poniewierki dla urzędników politycz­
nych, którzy ryzykowali nie tylko swe zdro­
wie, ale w wielu wypadkach także i życie. 
Każdy z nich musiał codzień objechać kilka 
gmin, w najgorszej porze roku tłuc się po fa­
talnych drogach od wsi do wsi, znosie nie­
chętne spojrzenia, a ozęsto nawet jawne prze­
kleństwa chłopów. O wygodnym noclegu lub 
o pokrzepieniu się jakąś znośną strawą nawet 
mowy nie było, bo gdzie mógł to znaleść ko­
misarz wyborczy! Dworu musiał unikać, gdyż

ijrzyjęoie w nim gościny mogło go narazić na 
ynch ze strony rozbestwionej tłuszczy, przy-

*) Prawda z tej strony Pirenejów, jest fał­
szem z tamtej.

by wszy więc do wsi, musiał się rozłożyć w 
dymnej cbacie i od razu zabierać się do czyn­
ności, otoczony żelaznym pierścieniem tłoczą­
cych się w ybo jów  i niewyborców, gospodarzy 
i pijanych parobczaków pomrukujących groź­
nie i czujących w sobie hajdamackie instynktu. 
Zaiste żelaznych nerwów i anielskiej niem 1 
cierpliwości potrzeba, żeby sobie dać rady z 
takiem towarzystwem.

To też tylko taktowi i cierpliwości urzędni­
ków zawdzięczyć należy, że prawybory przeszły 
stosunkowo dość spokojnie. Zdarzyły się wpia- 
wdzie niestety w kilkunastu miejsqpwościaeh 
takie wybryki, że musiano użyć siły zbrojnej 
do ich stłumienia, atoli to nie było winą dele­
gatów starostw, lecz owocem kreciej roboty 
żywiołów przewrotowych. Bez wątpienia byłoby 
lepiej, gdy by i te ubolewania godne zajścia nie 
miały miejsca, atoli każdy, kto trzeźwo i po 
ludzku patrzy na rztczy, musi naszym urzędni­
kom za zasługę poczytać to, że tych zajść było 
tylko tyle, a nie więcej. Trzeba bowiem u- 
względuić to, że prawybory odbywały się prze­
szło w sześciu tysiącach gmin, a kronika exc - 
sów wyborczych notuje wypadki zaburzeń w 
kilkunastu miejscowościach. Mieszkańcy iunych 
państw o powszeebnem prawie głosowania z 
pewnością przyznaliby, żę to procent stosunko­
wo niewielki, tak samo jak i my nie dziwimy 
się wcale, czytając sprawozdania z wyborów na 
Węgrzech lub Belgii, gdy donoszą o nierównie 
liczniejszych awanturach Daj Boże, by ludność 
naszego kraju nabrała tej dojrzałości polity­
cznej, aby tego rodzaju rzeczy więcej się nie 
powtórzyły, na razie jednak należy podzięko­
wać Bogu, że tylko na tem się skończyło że 
nie mieliśmy excesów na większą skalę, o co 
nasi wywrotowcyusilnie się starali, a do czego 
grunt między proletaryatem chłopskim był 
przygotowany.

To też każdy uczciwy człowiek musi na­
szym urzędnikom politycznym wystawić świa­
dectwo, że uczciwie, prawdziwie po obywatel­
sku spełnili swój obowiązek. Dali oni dowód 
wielkiego poczucia obowiązków, prawdziwego 
patryotyzmu, — wreszcie większej odwagi cy­
wilnej, aniżeli mają jej ci, którzy pod ochroną 
nietykalności poselskiej bezkarnie miotają na 
nich oszczerstwa.

** *
Zgromadzenie wyborców włościańskich.

KrafcÓ**', 5 marce
Dzisiaj o godzinie 10-ej rano V  sali Rody 

miejskiej odbyło się zgromadzenie wyborcó 
włościańskich z kuryi IV, powia+u. krakowskie­
go, przy udziale blisko 200 włościan. Zebraniu 
zagaił prezes Rady powiatowej i komitetu 
przedwyborczego, p. Dr. Franciszek P as z k o  v. - 
s k i , zawiadamiając zebranych że zgłosiło się 
dwóch kandydatów: Dr. G n ń k i e w i c z  Bro­
nisław, adwokat i właściciel dóbr, oraz "W ój­
c ik  Franciszek, poseł sejmowy.

ił
czynając swoją mowę pozdroy 
janskiem: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!" Potem zaznaczył, że nie będzie w 
pięknych słowach rozwijał programu, „bo mnie 
znacie i wiecie, jak dotąd waszych interesów 
broniłem"; gdyby został wybranym, starałby 
się zmniejszyć gniotące chłopów ciężary. Na­
stępnie omówił uwolnienb od opłaty spadków 
do 600 złr., wynagrodzenie gmin za poruczony 
zakres działania, -amykanie gmin w chwili 
wybuchu zaraźliwych chorób n bydła, bezpo­
średnie dostawy dla wojska, organizację kre­
dytu włościańskiego, przymus asekuracyjny, 
podnosząc potrzebę opieki dla rolnictwa i na­
łożenie wyższych ceł na zboże amerykańskie. 
Mówca zaznacza, że jest przeciwnikiem socya- 
lizmu; należy do stronnictwa ludowego, jest 
prawym narodowcem i patryotą i pragnie, aby 
cały lud szedł tą drogą; zginąłby bowiem lud, 
gdyby wszedł na drogi przeciwne religii i na­
rodowości, stałby się proletaryatem. — Mówca 
oświadcza się za solidarnością Koła polskiego: 
zebrani członkowie Koła zmienią zapewne nie­
które postanowienia statutu. (Oklaski).

Do kandydata wniósł iuterpalacyę p. Lu­
dwik Dihm o jego stanowisko, co do połąoze- 
nia obszarów dworskich z gminami. — Poseł 
" Wó j c i k  odrzekł, że ta sprawa należy do 
Sejmu, a klub włościański zajął już wobeo niej 
odpowiednie stanowisko.

Jako drugi kandydat mówił p. Dr. G u ń ­
k i  e w i c z Bronisław, zaczynając również od 
pozdrowienia: „Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus"; następnie oświadczył, że jest 
kandydatem niezawisłym i w razie wyboru bę­
dzie w Radzie państwa głosował za wnioskami 
pożytecznymi dla włościan, bez względu, skąd 
wnioski takie będą pochodziły, czy od stron­
nictwa konserwatywnego czy ludowego czy 
socyalno demokratycznego. Mówca zaznaczył, że 
w zupełności uznaje postulaty stronnictwa ludo­
wego uchwalone na zjeździe rzeszowskim. Da­
lej omawia niektóre postulaty włościańskie, 
oświadcza się za podatkiem progresywnym, po­
pieraniem rolnictwa reformą taryf kolejowych 
na zboże galicyjskie, reorganizacyą sądowni­
ctwa niespornego i utworzeniem rad familij­
nych, reorganizacyą notaryatu, przymusowem 
ubezpieczeniem, zniesieniem rewersów demola- 
cyjnych. Mówca jest przeciwnikiem gmin zbio­
rowych, bo taka organizacya przyniosłaby 
ujmę autonomii. Uznaje potrzebę solidarności i 
do Kola polskiego wstąpi; w razie wyboru nie 
będzie się kierował szerzeniem waśni i niena­
wiści do szlachty i duchowieństwa ale będzie 
pracował szczerze i uczciwie w myśl konstytu- 
cyi Trzeciego Maja, która zrównała wszystkie 
stany. (Oklaski).

Po wypowiedzeniu mowy, interpelowali p. 
dr. Guńkiewicza p. C z e k a j  s k i  w sprawie 
reformy waluty, p. K i r  c h m a y e r  w sprawie 
solidarności K .Li polsk?- r /  kandydat jest

-i- i  a u u a o a o ia j  p u o o t  a o j i u u  i ł  y ■
Pierwszy zabrał głos poseł " Wó j c i k ,  za- 

ając swoią mowę pozdrowieniem chrzęści-
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ztu-faką zmianą statutu Kola polskiego, aby 
każdemu postowi wolno było swobodnie prze­
mawiać w pełnej Kadzie państwa, jak tego 
cjice p. "Wójcik; wreszcie p. Jarzyna w spra­
w ę  antysemityzmu.

P. di\ G u ń k i  e w i c z wr odpowiedzi oma­
wia sprawy -walutowe; oświadcza się za bez­
względną solidarnością Koła polskiego, wreszcie 
zaznacza, że j  ;st przeciwnikiem antysemityzmu 
religijnego, a zwolennikiem antysemityzmu eko­
nomicznego.

"Wreszcie zabrał głos p. D a n i e l a k  i 
również zaczął od słów: Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus! Dalej oświadcza, że staje 
on jako kandydat z woli ludu; gdyby dzisiaj 
większość wyborców kazała mu ustąpić i miała 
w jego miejsce lepszego, zdolniejszego, na więk­
sze zaufanie zasługującego kandydata, to mów­
ca ustąpi. Chce, jako poseł ludowy, pracować 
dla Boga i Ojczyzny; nie był i nigdy nie bę­
dzie socyalistą. Jest zwolennikiem zgody i je ­
dności ludu. Powołuje się na swoją siedmio­
letnią wśród ludu pracę; gdyby nie „został wy­
brany, to mimo to i nadal dla ludu pracować 
będzie. Mówca oświadcza się za zniżeniem służ­
by wojskowej do 2 lat, za opatrywaniem ro­
dzin rezerwistów, powołanych do ćwiczeń i 
skróceniem czasu ćwiczeń, zniesieniem podatku 
wojskowego, obniżeniem cen soli i nafty, po­
drożeniem cen wysokich gatunków tytoniu a 
obniżeniem niskich. Należy domagać się su­
miennego i sprawiedliwego wymierzania podat­
ku i należytego obchodzenia się z włościanami. 
Omawia dalej konieczną potrzebę regulacyi 
rzek, zaprowadzenia języka polskiego we wszyst­
kich władzach i urzędach, polepszenia doli na­
uczycieli ludowych i podniesienia oświaty, za­
pewnienia większej wolności osobistej, pomno­
żenia sądów; oświadcza się, jako stanowczy 
zwolennik antysemityzmu ekonomicznego. Nie 
można wyrżnąć <800.000 żydów, ale można do- 
-nagać się, aby nie byli pasożytami; sami żydzi 
w ubiegłych 10 latach wystawili blisko 10.000 
gospodarstw na licytacyę; domagać się należy, 
„aby żydowstwo przestało się tuczyć krzywdą 
ludu". Potrzebną jest praca przy wyborach nad 
polepszeniem ekonomicznem doli ludu. Ma wia­
rę w Boga, że w razie wyborni zaufania ludu 
nie zdradzi; życzy ludowi, by sobie wybrał naj­
lepszego posła. (Oklaski).

P. J a r z y n a  interpeluje kandydata, skąd 
weźmie pieniędzy na wynagradzanie rezerwi­
stów, zapewne z kieszeni włościan; dlaczego 
wystąpił ze stronnictwa ludowego, a przystąpił 
do stronnictwa • ks. Stojałowskiego i ma przy- 
tem odwagę mówić o niedzieleuiu ludu, dla 
czego nie chciał kandydować z kuryi piątej, 
tylko z kuryi włościańskiej, gdzie my włościa­
nina popieramy ? (Oklaski) — P. K  i r c h- 
m a y e r  interpeluje w sprawie solidarności 
Koła polskiego.

F. D a n i e l a k  w odpowiedzi zaznacza, 
że niech p. Jarzynę o to głowa nie boli, skąd 
się pieniądze dla rezerwistów wezmą (głosy: 
ale nas o to głowa boli); mówca twierdzi, że 
zniżenie służby wojskowej do dwóch lat obniży 
podatki. Broni się przed zarzutem socyalizmu; 
nie może przecież zakazać ks. Stojałowskiemu, 
aby go popierał; ks. Stojałowskiemu wolno po­
pierać, kogo za stosowne uzna. Nam nie trzeba 
wchodzić w jego sprawy religijne, on je zała­
twi z Biskupami; jemu się działa krzywda, a w 
razie krzywdy należy bronić każdego komu się 
krzywda dzieje. Jeżeli macie włościanina dziel­
nego i odpowiedniego, to ja pójdę za nim ; 
"Wójcik już przeciążony pracą w Sejmie i Ra­
dzie powiatowej Gdyby Koło polskie nowe 
miało być takie, jak dotąd, i głosować za sta­
nem oblężenia, składać hołd carowi, do takiego 
Koła nie wstąpi nigdy. Jeżeli nowe Koło ta­
kie będzie, że poseł będzie mógł bronić intere­
sów ludu, to do takiego Koła wstąpi. Pra­
gnąłby solidarności, ale przykazaniem jego bę­
dzie wola ludu.

P. K i r c h m a y e r  żąda dalszych wy­
jaśnień kandydata w sprawie solidarności Koła 
polskiego.

P. C z e p i e c  broni potrzeby żandar- 
meryi i zamiast powiększenia sądów, radzi 
przywrócenie kijów. (Krzyk, hałas, oklaski — 
przerwano mówcy).

"W odpowiedzi p. D a n i e l a k  zaatako­
wał p. Czepca za jego zapatrywania, dalej 
wystąpił przeciw pp. Htapińskieinu i Bardelowi 
z powodu „wodzenia ludu za nos"; mówca 
darowanych mandatów nie chciał i dlatego 
ze stronnictwa ludowego wystąpił. Stronnictwo 
ludowe powstało i prowadzi swą akcyę na to, 
aby między siebie rozebrać mandaty do Rady 
państwa. Patrzcie panowie: Oto rozdzielili
między siebie okręgi wyborcze Lewakowski, 
Rewakowicz, "Winkowski, Stapiński — wszyscy 
członkowie Rady naczelnej kandydują do Rady 
państwa, a Bardel, ponieważ nie ma lat, stawia 
kandydaturę swego ojca (głos: I pan Danielak 
także kandyduje); przepraszam, ja należę do 
ludu. Co do Koła Polskiego, jeżeli ono uchwali, 
że wolno posłowi bronić w parlamencie spraw 
ludu, to do takiego Koła mówca wstąpi; 
w przeciwnym razie nie wstąpi.

P. W ó j c i k  występuje z rozmaitemi 
wyjaśnieniami wobec p. Danielaka, zaznaczając, 
że włościanie wiedzą dobrze, co to myśleć
0 „krowie, która dużo ryczy14 ; mówca nie 
frazesami, ale czynami dowiedzie swej życzli­
wości dla ludu, po którego plecach do synekur 
wielu się dobija.

'Po dalszem przemówieniu włościanina p. 
P t a k a  z Bieńczyc, który podnosił • zarzuty, 
iż poseł "Wójcik nic nie zrobił dla ludu 
w sprawie ekonomicznej i który bronił soli­
darności Koła polskiego, dał wyjaśnienie p. 
" Wó j c i k ,  iż w Sejmie to wszystko tak 
prędko zrobić się. nie da. Raz jeszcze p. D a- 
n i e 1 a k wystąpił pi-zeciw kandydaturze p. 
W ó j  c i k a ,  zarzucając mu nieznajomość języ­
ka niemieckiego.

Zebranie zamknął o godz. 12 j, p. prze­
wodniczący, podnosząc poważny przebieg jego
1 życząc włościanom wyboru jak najlepszego 
posła. * *

*

Z B o r s z c z o w a  otrzymała Gazeta Na­
rodowca następującą relacyę: Na dzień 4-go bm. 
zwołany został do Borszczowa wiec wyborców 
lY-ej i Y-ej kuryi, na którym dotychczasowy 
poseł do Rady państwa Mieczysław hr. Bor­
kowski zdawał sprawę ze swych czynności po­
selskich, a kandydaci na posłów pp. Czarkow- 
ski-Golejewski i Krynicki wypowiedzieli swoje 
wyznanie wiary politycznej. Zebrało się wy­
borców z górą 800 z czwartej i piątej kuryi i 
z obu partyj. Przewodniczył p. Antoni Józefo­
wicz, wiceprezes Rady powiatowej, powoławszy 
na sekretarza p. Kuryłowicza, adjunkta sądo­
wego z Mielnicy.

Przedewszystkiem przedstawił przewodni­
czący zgromadzonym obu kandydatów a na­
sra pnie udzielił głosu Mieczysławowi hr. B o r-

k o w s k i e m u, który w jędrnem przemówie­
niu i to w języku ruskim wypowiedzianem. 
zdał sprawę ze swej działalności poselskiej. Ob­
jaśnił lud, że to, co im agitatorzy radykalizmu 
i socyalizmu uczynić obiecują, a w szczególno­
ści obniżenie podatku gruntowego i procedurę 
cywilną skróconą, już ustępujący parlament 
uchwalił i to wszystko już niebawem wejdzie 
w życie. Jako poseł starał się o budowę kolei 
lokalnej w naszym powiecie, a mianowicie Ha- 
dynkowce-Iwanie puste, która też w przyszłym 
miesiącu rozpoczętą zostanie, dając tysiącom 
ludzi zarobek. Dalej wykołatał budowę maga­
zynu tytoniowego w Borszczowie, co jest wiel 
kiem dobrodziejstwem dla naszego powiatu, bo 
dotąd musieli plantatorzy odstawiać tytoń do 
Jagielnicy, tracąc dużo czasu i ponosząc wiel­
kie wydatki. Serdeczny ton- akim przemawiał 
czcigodny hr. Borkowski, ten prawdziwy przy­
jaciel i opiekun ludu, tak wzruszył obecnych, 
że go włościanie prosili, aby i nadal kandydo­
wał na posła do Rady państwa, a oni go z ca- 
cych sił popierać będą.

Po podziękowaniu hr. Borkowskiemu ze 
strony włościan za skuteczną działalność jego 
jako posła do Rady państwa, przez usta wło­
ścianina Baszczaka wypowiedzianem, po po­
dziękowaniu imieniem inteligencyi przez p 
Gamskiego i podziękowaniu imieniem izraeli­
tów przez p. Freifeldera, zebrani jednomyślnie 
przyjęli sprawozdanie poselskie hr. Borkowskie 
go do wiadomości.

Następnie zabrał głos p. radzca dworu 
Krynicki i jako kandydat na posła z Y kuryi 
w długiej i ze znajomością potrzeb ludu wy­
głoszonej mowie, wypowiedział wyznanie swej 
wiary politycznej. Jako Rusin, niezna różnicy 
pomiędzy oboma narodami zamieszkującymi ten 
kraj i właśnie wspólna zgodna i spokojna pra­
ca obu narodów przynieść może krajowi wielo 
korzyści. Jako poseł z Y kuryi będzie bronił 
interesów wszystkich warstw społeczeństwa ki! 
ryą tą objętych. Starać się będzie o zaprowa­
dzenie przymusowej asekuracyi i o rychłe akty­
wowanie sądu obwodowego w Czortkowie po­
trzebnego bardzo ze w-zględu, że niektóre miej­
scowości powiatu naszego oddalone są od sądu 
obwodowego w Tarnopolu o 20 mil.

Potem nastąpiły interpelaeye. Pierwszy 
wystąpił włościanin Rołodijszuk z Cygan i pro­
sił kandydata, aby wziął lud w obronę przed 
wyzyskiem duchowieństwa ruskiego, które bez 
względu na ubóstwo ludu pobiera wysokie taksy 
za pogrzeby, śluby i t. p. funkcye cerkiewne. 
Wystąpienie Kołodijczuka jest dowodem, że 
agitacye radykałów, których tak gorąco popie­
lą u nas duchowieństwo ruskie, wydają już 
owoce, podkopujące wrplyw i powagę tegoż du­
chowieństwa ruskiego u ludu. Następnie inter­
pelował p. Gamski w sprawie zabezpieczenia 
urzędników prywatnych, a p. Krynicki oświad 
czył, iż sprawę tę gorąco popierać będzie.

Poczem przemówił kandydat na posła z 
IV kuryi p. C z a r k o w s k i  - G o  l e j e  ws k i .  
Mową swoją rozpoczął słowami: „Sława Isusu 
Chrystu". Powiedział, że nie myślał wcale sta­
rać się o mandat poselski, ale ci, którym do­
bro ludu leży na sercu, zniewolili go do tego. 
Jeżeli go wybiorą posłem, to nie pojedzie do 
Wiednia dlatego, aby szukać dla siebie zaszczy­
tów lub korzyści materyalnycli, przeciwnie bo­
wiem mandat poselski narazi go na straty, bo 
zaniedba gospodarstwa swego, siedząc większą 
część roku w "Wiedniu. Gdy jednak taka wo­
la wyborców, to pojedzie do Wiednia, aby bro­
nić praw tego ludu, tak jak ojcowie i dziado­
wie jego bronili go krwią własną przed nawa­
łą tatarską i turecką. Sam będąc rolnikiem, 
wie, co rolnikom dolega, to też tern skutecz­
niej będzie bronił interesów gospodarzy wiej­
skich. Nie obiecuje rzeczy niemożliwych, tak, 
jak to czynią za ruble rosyjskie agitatorzy ra­
dykalizmu, ale każda sprawa, która tylko wło- 
ściaństwu korzyść przyniesie, będzie miała 
w nim gorliwego rzecznika. Obiecał w koń­
cu, że zdawać będzie przed wyborcami co ro­
ku sprawę ze swojej działalności poselskiej.

Po mowie tej, którą przyjęto hucznymi 
oklaskami, zabrał głos jeden z włościan ru­
skich i w mowie pełnej zdrowego rozumu 
chłopskiego objaśnił zgromadzonych, że po­
winni na posłów wybierać takich tylko ludzi, 
którzy mają za sobą jakieś zasługi. A  właśnie 
obaj kandydaci mają ich sporo. "YV szczególno­
ści p. Czarkowski-Golejewski założył w Bor­
szczowie kasę za.i :zkową swoimi przeważnie fun­
duszami, z której korzystają przeważnie wło­
ścianie, a oprócz tego dom jego jest zawsze 
dla chłopów otwarty i wielu bardzo znalazco 
tam potrzebną pomoc. Zakońozył swoją mowę 
słowami: „Wyberajmo takich posłiw, koiori 
majut domy, aby do nych z Wiednia powe.- 
nuty, a ne takich, u kotoryoh dim po ciłym 
świti."

"W końcu przewodniczący poddał pod gło­
sowanie przyję-ie kandydatury obu pp. kan­
dydatów, a zgromadzenie prawie jednogłośnie 
kandydatury te przyjęło.

Zgromadzenie odbyło się spokojnie.* **
„Katolicki rusko-narodowy Sojusz* wydał 

następującą odezwę do wyborców ruskich.
„Katolicki rusko narodowy Sojusz14, opar­

ty na zasadach nauki Chrystusowej i na grun­
cie narodowym ruskim, ma na celu zdążać w 
drodze pokojowej i stopniowo do całkowitego 
i sprawiedliwego urzeczywistnienia słusznych 
postulatów ruskiego narodu i do wytworzenia 
rozumnych i szczerych stosunków między obie­
ma narodowościami w kraju.

Mając ten cel na oku postanowił „Sojusz' 
także stawiać swoich kandydatów na posłów 
do Rady państwa przy teraźniejszych wybo­
rach.

Jednakże rażące nadużycia, wywoływane 
jak wszędzie tak i u nas nie przez słabszą ale 
przez silniejszą stronę, bezwzględna i namiętna 
akcya wyborcza, — a co najważniejsza — nie­
sumienne podejrzenia obwiniające cały naród 
ruski a szczególnie ruskie duchowieństwo, bez 
względu na partye, o tendeneye antipaństwowe 
i antireligijne, — okazały niestety dowodnie 
że przeważna część polskiego społeczeństwa nie 
pozbyła się jeszcze swoich hegemonistycznych 
zachcianek i że nie traktuje ruskiego narodu 
przychylnie i sprawiedliwie na zasadzie zupeł­
nej równości.

Zważywszy to wszystko, postanowił „Ka­
tolicki nisko - narodowy Sojusz" ogłosić pu­
blicznie, że nie może p o d  s z t a n d a r e m  
p o j e d n a w c z y m  wziąć udziału w tera­
źniejszej akcyi wyborczej.

Ale ze względu na to, że teraźniejsza 
akcya wyborcza roznamiętniła stronnictwa, 
oraz że ruski naród przez żywy ruch wyborczy 
objawił wyraźnie swą wolę korzystania z praw 
zagwarantowanych mu konstytucyą, a w końcu 
ze względu na to, że pokazały się usiłowania 
sprowadzenia go na bezdroża — „katolicki

rusko-narodowy Sojusz44 mając upoważnienie 
od Przewielebnego ruskiego episkopatu na­
wołuje ze swego obowiązku wszystkich tak 
samo myślących a szczególnie ruskie ducho­
wieństwo :

Ujmijcie w silne ręce ten ruch i spro­
wadźcie go na właściwe tory dla dobra 
Kościoła i ruskiego narodu. Głosujcie jedno­
myślnie we wszystkich wyborczych okręgach 
na niskich i t y l k o  n a  r u s k i c h  k a n ­
d y d a t ó w ,  jeżeli tylko jesteście przekonani, 
że oni są w i e r n y m i  k a t o l i c k i e m u  
K o ś c i o ł o w i ,  a u s t r y  a c k i e m u  p a ń ­
s t w u  i s w e m u  m a ł o  r u s k i e m u  na ­
r o d o w i ,  który dąży do swobody i do­
brobytu.

"VVe Lwowie 8. marca 1897.
Om. Wani o Jan Czapelsld
sekretarz. prezes

Tyle słów tej odezwy, która każe przy­
puszczać, że napisana ona została w skutek ja­
kiegoś chyba nieporozumienia. Bo przecież w 
ośmiu okręgach komitet centralny polski nie 
stawiał nawet wcale swoich kandydatur, ażeby 
nie przeszkadzać tym kandydaturom ruskim, 
które- odpowiadają warunkom przytoczonym w 
powyższej odezwie, mianowicie, że kar ydaci 
są przywiązani do Kościoła, do Monarchii i do 
narodowości niskiej. Miałże ugodowe usposobie­
nie posuwać komitet centralny polski do tego 
stopnia, żeby nie występować ze swoimi kan­
dydatami nawet w takich okręgach, w których 
wystąpili z kandydaturami swoimi radykaliści 
i socyaliści ruscy, a w których katolicki komi­
tet ruski nawet nie miał odwagi postawić 
swoich kandydatur ? Czyż katolicki komitet 
ruski upoważni duchownych ruskich do popie­
rania np. kandydatury radykalnej dra Iwana 
Franki z okręgu Przemyśl - Mościska - Rudki- 
Sambor-Drohobycz V Nie może więc być nawet 
mowy o jakiejś bezwzględności lub niespra­
wiedliwości ze strony polskiego komitetu cen­
tralnego, a na odwrót niestety kronika tero- 
ryzmu wyborczego mówi wyraźnie o ruskich 
radykałach, jako inicyatorach wszelkich rozru­
chów, buntów i napaści zarówno na Polaków,
jak i nieradykalnych Rusinów.

* **
R  o m a ń c z u k o w sk i k o mi t e t  pr z e d -  

w y b o r c z y  postawił następujące kandydatu­
ry z piątej kuryi wyborczej:

1) "W okręgu wyborczym Sanok - Krosno- 
Jaslo-Brzozów- Dobromil-Lisko-Staremiasto Ju­
liana Krasnosielskiego, kowala i gospodarza w 
Uljuczy. (Do kompromisu ruskiego komitetu z 
polskieni stronnictwem ludowem nie przyszło).

2) W  okręgu Stryj-Turka-Żydaczów-Bóbr- 
ka-Doliua-Kałusz dr. Andronika Mogilnickiego, 
kandydata adwokackiego w Dolinie.

8) "VV okręgu Stanisławów-Podhajce - Bu- 
czacz - Tłumacz: Józefa Huryka, gospodarza z 
Uhrynowa górnego.

4) W  okręgu Tarnopol - Zbaraż - Złoczów- 
Przemyślany-Brzeżany: ks. Aleksandra Mirono­
wicza, proboszcza w Berezowicy wielkiej.

5) w okręgu Brody - Kamionka - Żółkiew- 
Rawa-Sokal: dr. Michała Olejnika, lekarza z 
Mostów wielkich.

(i) "VV okręgu Borszczów-Zaleszczyki-Czort- 
ków- Husiatyn-Trembowla - Skałat: dr. Romana 
Jarosiewieza, lekarza w Borszczowie.

7) "VV okręgu Kołomyja - Nadworna- Boho- 
rodczany- Kossów-Sniafcyn-Hoio&enka: dr. Teo­
fila Okuniewskiego, adwokata z Horodenki.

Z okręgi! m. Lwowfe poleca komitet kan­
dydaturę Breitera, zaś. z okręgu Jarosław-Łan 
cnt-Cieszanów-Jaworów-Gródek Józefa Gospo­
da, kandydata polskiego stronnictwa ludowego.

Dla czwartej zaś kuryi poleca ów komi­
tet następujące kandydatury: 1) w okręgu Sa- 
nok-Brzozów-Lisko ks. "Włodzimierza Ryniaw- 
ca proboszcza z Liskowatego; 2) w okręgu 
Sambor-Staremiasto-Turka-Rudki dra Korniłę 
Czajkowskiego, kandydata adwokackiego z Sam 
bora; 3) w okręgu Stanisławów-Bohorodczany- 
Tłiunacz-Nadwóma, Juliana Romańczuka; 4) 
w okręgu Stryj-Żydaczów-Drohobycz dra Eu­
geniusza Oleśnickiego, adwokata w Stryju; 5) 
w okręgu Kałusz-Dolina-Bóbrka, Juliana Ro­
mańczuka ; w okręgu Lwrów-Gródek-Jaworów, 
Bazylego Nahirnego, dyrektora Narodnej Tor- 
howli we Lwowie ; 7) w okręgu Brody - Ka­
mionka dr. Andronika Mogilnickiego; 8) w okrę­
gu Brzeżany-Rohatyn-Podhajce Bazylego Ja­
worskiego, radzcę skarbowego ; 9) w okręgu
Zaleszczyki-Borszczów-Horodenka, dra Michała 
Dorundiaka, adwokata w Borszczowie.

* . *#
Z N i o m i r o w a  nam piszą: Mam do

zanotowania objaw godny ze wszech miar uzna­
nia, który wszyscy głęboko odczuliśmy przy 
prawyborach do kuryi 4-tej i 5-tej w Niemiro- 
wie z przyleglościami. Oto wielebni księża obu 
obrządków sami wyrzekając się kandydatury 
na prawyborców, głosowali za wspólnem poro­
zumieniem się, na ludzi godnych zaufania tak 
duchownych, jak i świeckich; na 15 prawy­
borców wybrani zostali w połowic Rusini, a 
w połowie Polacy, i to ludzie, którzy głosować 
będą na kandydata mogącego krajowi prawdzi­
wy przynieść pożytek. Z pomiędzy wybranych 
prawyborców, którzy cieszą się zupełuem zau­
faniem i szacunkiem tutejszych mieszkańców, 
wymieniam kilku, a t o : pana Markowa, na­
czelnika sądu w Niemirowie, pana Aleksandra 
Janickiego, rządzcę dóbr tamtejszych, pana Sko­
rupskiego, pana Wolańskiego, i t. d. Czcigodni 
księża, którzy tak rozumnie akcyą wyborczą 
pokierowali, są : gr. k. ks. Kipryan z Niemiro- 
wa, gr. kat. ks. Zuk z "Wróblaczyna, gr. kat. 
ks. Hryniewiecki ze Szczerca, i rz. kat. ks. 
Breiter z Niemirowa. Gdyby wszyscy księża 
szli za przykładem tych kapłanów, nie byłoby 
rozbratu pomiędzy dwoma pokrewnymi sobie 
udami. Jeden z głosujących.

* *
Z K r z y w c z a  nad Sanem nam piszą: 

Skutki odbytych przez posła Nowakowskiego 
wieców w powiecie rzeszowskim, na których 
widywaliśmy zawsze także pewnych panów ze 
Lwowa i żydka Mojżesza Fasta z Ruszelczyc, 
a osobliwie skutki wiecu, odbytego potajemnie 
orzez Nowakowskiego i towarzyszy dnia 3-go 
maja 1896 roku we wsi Reczpol streszczają się 
wymownie w następującem zdarzeniu: Oto dn. 
6-go b. m. wieczór, około 8-ej godziny, Michał 
Groch z "Woli krzywieckiej, wracając z Prze­
myśla, gdzie był na robocie, wstąpił do karcz­
my na Reczpolu. Tam zastał czterech Reczpo- 
an, rozmawiających o wyborach. Do tej roz­

mowy wmięszał się i Michał Groch. Gdy go 
zapytano, na kogo głosował, odpowiedział, że 
na „pana". Powstała kłótnia. Arendarz przewi­
dując, że Grocha gotowi poturbować, wypro­
wadził go z karczmy. "Wkrótce wyszli za nim 
Stefan Iwasieczko i Józef Lewiarz, obydwaj 
iczący zaledwie po 24 lat wieku; dopędziwszy 
go niedaleko karczmy, przytrzymali na środku 
gościńca rządowego i w tej chwili Józef Le­

wiarz trzema cięciami siekiery położył go na 
miejscu trupem, a Stefan Twasieczko znęcał się 
jeszcze brutalnie nad zwłokami nieszczęśliwego. 
Wszyscy czterej chłopi z Reczpola zostali za­
raz nazajutrz przyaresztowani i odstawieni do 
sadu w Dubiecku. *

* . *Centralny komitet przedwyborczy na pod­
stawie jednomyślnej uchwały zgromadzenia 
przedwyborczego z kuryi większej własności 
okręgu Przemyśl-Jarosław, zatwierdził kandy­
daturę p. Leona Chrzanowskiego na posła do 
Rady państwa z rzeczonego okręgu.

W e Lwowie 8 marca 1897.
Wojciech L)zi* duszyck i.

* *
*W  R z e p n i o w i e  powiatu kamioneckiego 

radykali przed wyborami krążyli nocą od chaty 
do chaty budzili mieszkańców i grozili rozwa­
leniem głowy każdemu, ktoby nie oddal głosu 
kandydatowi radykalnemu. Przy wyborach nie 
dopuszczali do głosowania nikogo, kto im nie 
był na rękę. Ekscesa skończyły się pobiciem 
wójta który o nakazanej godzinie wezwał roz- 
pojonych prawyborców do opuszczenia karczmy. 
Rany wójta są bardzo ciężkie. Awanturnicy 
wyraźnie oznajmili mu że biją go za wybory 
i za trzymai e z panami. Aresztowano pięciu
głównych sprawców.

* **
Z P r z e my ś l a  donoszą: Dnia 8 bm. od­

było się zgromadzenie wyborców z V kuryi. 
Stawał jako narodowy kandydat dr. Witold 
L e w i c k i .  Po mowie kandydackiej, interpe­
lowali dra Lewicki* go poseł Czaykowski, Ad«- 
nmwski, inżynier Gamski, dr. Stupnicki, ks. 
Miksiewicz i inni. Dr Lewicki odpowiedział na 
interpelaeye zadowalająco poczem na wniosek 
wójta Glinińskiego z Wyszatycz wyrażono 
drowi Lewickiemu podziękowanie p zez pow­
stanie i jednogłośnie uchwalono popierać kan­
dydaturę jego z V kuryi.

W e  wto ek dr. Lewicki staje w Rudkach, 
a w środę w Sambo ze. Dr. Balasits nie kan­
dyduje.

W  Z ł o c z o w i e  odbyło się w piątek 
zgromadzenie przedwyborcze, na które przybył 
p. Romańczuk, ażeby zdobyć poparcie dla 
swej kandydatury, postawionej przez t. zw. 
krajowy komitet ruski. Za kanuyduturą tą
firzemawial włościanin Dmytryszyn, lecz ze- 
nani gospodarze zagłuszyli jegc mowę; za 

Romańczukiem nikt się już nie oświadczył. 
P. Romańczuk, aby wyjść z honorem z przy­
krej sytuaeyi, oznajmił, że nie przyjechał 
po mandat lecz tylko po to, aby na miejscu 
przekonać się o usposobieniu wyborców do 
niego.

W  B r o d a c h  stawał przed wyborcami
poseł Aleksander Barwiński. Zgromadzeni po
przyjęciu do wiadomości jego sprawozdania
poselskiego wyrazili swemu posłowi wotum
zaufania i przyjęli jego ponowną kandydaturę
z kuryi wiejskiej okręgu Kamionka-Brody.

' * ■**
B u c z a c z, 9 marca.

Komitet przedwyborczy dla wyborów z miasta 
Buczaeza ogłosił jednogłośnie kandydatem do 
Rady państwa z kuryi miejskiej Kołomyja, 
Śniatyn, Buczacz p. Dra Eliasza Goldliammera 
adwokata z Tarnowa.

Za komitet Jan ( zeiowski.
* '**"*" *

Z kuryi miejskiej K o l o m  y j  a - o  n i  a- 
t y  n -  B u c z a c z  uchwalił komitet wyborczy 
w Kołomyi przedstawić wyborcom ponownie 
kandydaturę dra Maksymiliana Trachtenberga.

Z izby sądowej.
LWÓW 9 marca. 

i Ko ncyn jirny Groede.l)
Proces przeciw rewidentowi kolejowemu 

Baudiszowi oskarżonemu o współudział w pod- 
stępnein zabraniu kaucyi w lwowskiej dyrekcyi 
kolejowej przez firmę Groedel złożonej, został 
przerwany niespodziewanym epizodem, który 
całą sprawę powikłał jeszcze bardziej. Oto Bau- 
disz zapytywany, dlaczego zawierzył owemu 
niewyśledzonemu oszustowi, mieniącemu się 
prokurzystą firmy, bez żądania pełnomocnictwa, 
zeznał, że z jegomościem tym zapoznał on się 
jeszcze na dzień przed kradzieżą w pewnej re- 
staurncyi. Znajomość zaś ta przyszła do skutku 
za pośrednictwem niejakiego vogelfangera, asy­
stenta kolejowego, który przedstawił Baudiszo­
wi tego pana, jako reprezentanta firmy Groe­
del, przysłanego do Lwowa po odbiór kaucyi. 
Nazajutrz więc zdawało się Baudiszowi, że mo­
że rzekomego Faatza traktować bez żadnej nie­
ufności, skoro mu go Yogelfiinger przedstawił.

Wobec tego wezwano przed sąd p. Vo- 
gelftlngera, który kategorycznie zaprzeczył 
wszystkim powyższym zeznaniom Baudisza. Je­
dnak pod krzyżowym ogniem pytań prokura­
tora i obrońcy począł się tak plątać i takie da­
wać odpowiedzi, iż przewodniczący radzca Hay- 
derer na wniosek prokuratora zarządził odesła­
nie Yogeli&ngera do sędziego śledczego, poczem 
odroczył rozprawę. Vogelfangera aresztowano. 
Wobec tego zwrotu rozpisaną zostanie nowa 
rozprawa na podstawie nowego aktu oskarże­
nia, w którym jako podsądny obok Baudisza 
wystąpi także Vogeifanger.

KRONIKA.
Lwów dnia 9 marca.

W ybory z V  kuryi we Lwowie, otrzyma­
liśmy z miasta mnóstwo listów, w których wyrażo­
no obawę, że czwartkowy wybór nie obejdzie się 
bez awantur. Z  tego powodu ludzie poważniejsi, 
starsi, wahają się, czy mają pójść głosować, czy też 
pozostać w domu i nie narażać się na możliwe nie­
przyjemności. Teroryzm bowiem, jaki już obecnie w 
okresie przedwyborczym rozwinęli agitatorowie so- 
cyalistyczni, przejmuje wielu obawą, że w dniu wy­
borów będą się działy gorsze rzeczy. „Dawniej —  
pisze do nas jeden z obywateli —  chociaż kilkn 
kandydatów występowało przeciw sobie i każdy 
miał swoje stronniotwo, które za swym wybrańcem 
agitowało, każdy wyborca śmiało szedł do urny, 
jakkolwiek walka była bardzo gorąca. Pamiętamy 
np. wszysey jak namiętną była walka wyboroza, 
gdy o mandat z miasta Lwowa ubiegali się pp. 
Szczepanowski i Lewakowski. A  jednak każdy z nas 
bez obawy szedł przez szpaler agitatorów, bo wie­
dział, że mu się nic nie stanie, żaden z agitatorów 
nie mógł bowiem wiedzieć, czy ten lub ów prze­
chodzień głosować będzie za Szczepanowskim czy za 
Lewakowskim; agitacya więc ograniczała się tylko 
do wciskania kartek, odezw i programów i do gło­
śnego wywoływania nazwiska kandydata. Dziś sto­
sunki są zupełnie inne. Do walki wystąpili socya­

liści i oni niezawodnie całą zgrają swych agitato­
rów otoczą ' lokal wyborczy i obsadzą kurytarze. 
Każdego żyda i obdartusa zostawią te hyeny wy- 
bereze w spokoju, bo wiedzą, że to protektorowie 
Kozakiewicza, ale biada każdemu, kto ma inteligen- 
ne wejrzenie, lub porządny surdut na sobie. Ze taki 
głosu swego nie odda Kozakiewiczowi, o tern do­
brze wiedzą agitatorzy, więc starać się będą takie­
go wyborcę odpędzić od urny, będą go lżyli a może 
nawet i czynnie znieważali. Narażać się na to nikt 
nio zechce. To też, jeżeli przedsięwzięte nie zostaną 
takie zarządzenia, iżby swoboda wyborcza w oalej 
pełni była uszanowaną, to jest, aby każdy wyborca 
mógł spokojnie dostać się do nrny, oddać swój głos 
i spokojnie opuścić lokal wyborczy, wówczas więk­
szość poważnych ludzi nie weźmie udziału w gło­
sowaniu44.

Inny z przyjaciół pisma naszego pisze oo na­
stępuje : „Środki bezpieczeństwa, nchwalone przez
radę miejską wydają mi się niedostateczne. Cóż po­
może choćby nawet setka pachołków magistrackich, 
przeważnie niedołężnych i cichych zwolenników so- 
cyalistów ? Co mi po tern, że polieya lub wojsko 
przywróci porządek, gdy mi wprzód głowę pokrwa­
wią i guza nabiją ? Zresztą wybory odbywać się 
będą nie tylko w ratuszu, ale równocześnie także 
w szkołach Mickiewicza, Staszyca i św. Anny. Kto 
tam będzie czuwał nad bezpieczeństwem ? Wogóle 
władze pomyśleć powinny nie o uśmierzaniu ewen­
tualnie wybuchłych rozruchów, ale o niedopuszcza­
niu do ekscesów tych tłumów, któro już od soboty 
piją, a we czwartek z pewnością jeszcze się nie 
wytrzeźwią44.

Owóż na podstawie informncyi zasiągniętych 
w sferach Kompetentnych zapewnić możemy, że 
obawy te są bezpodstawne i ż /<oczy nio no takie 
za ządzena, it bezpieczeństwa osób i swobodnego 
głosowania, będzie zap wniooe Przedewszystkiem 
postarano się o to, aby każdy mógł spokojnie, nie 
nagabywany przez nikogo, dostać się do urny 
i równie spokojnie opuścić lokal wyborczy. W  tym 
celu przed k a ż d y m  lokalem wyborczym, a więc 
nietylko przed ratuszem, ustawione będzie wojsko, 
aby zapobiedz wszelkiemu tamowaniu komunikacyi 
i gromadnemu tłoczeniu się. Wojsko ustawione bę­
dzie wachlarzowato, tak, że każdy zupełuie spokoj­
nie dostanie się do wnętrza gmachu. Oczywiście, że 
grasowanie agitatorów na przestrzeni strzeżonej przez 
wojsko nie będzie pod żadnym warunkiem cierpiane. 
Wewnątrz lokalu wyborczego również każdy będzie 
zupełnie bezpieczny: gdyż przez bramę nie wpuszczą 
nikogo, kto nie jest wyborcą, na korytarzach zaś 
zatrzymywać się nie wolno. Wychodzić zań z lo­
kalu wyborczego będzie się inną bramą, u której 
także straż czuwać będzie. Gdyby zaś któryś z wy­
borców chciał agitować na korytarzach: to .i z ta­
kim służba miejska zrobi porządek, zresztą najlepiej 
z takimi ludźmi nie wdawać się w rozmowę, a gdy­
by wręczali jakie kartki lub odezwy, to sclgiwać je 
spokojnie do kieszeni.

Nikt zatem nio powinien mę lękać, lecz każdy 
powinien pójść do urny i glosować, bo tak nakazuje 
obowiązek obywatelski.

Dla łatwiejszego zoryentowania się podajemy 
poniżej, w którym gmachu i w której sali każdy 
ma swój głos oddać.

Otóż głosować winni :
I  w ratuszu: 1 sala nr. karty legitymacyj­

nej 1— 2.000 (wyborcy z nazwiskami od Abzug do 
Bobrownicki) —  2 sala nr. 2.001— 4.000 (Bobrow­
ski do Dańczura) —  3 sala nr. 4.001— (1.000 i Da­
nek do Fliszlak) —  4 sala nr. G.001— 8.000 (Flit- 
ter do Haliczanowski) — ..'5 sala nr. 8.001— 10.000 
(Halicki do Jeż) —- (5 sala ni-. 10.001— 12.000 (Ji- 
rasok do Korowski).
>: -  I I  w. azKnl# Mickiewicza : „1 sala nr..12.001—
14.000 (Korpak do Lazar) —  2 sala nr; 14.001—-
16.000 (Lazarczuk do Maznrkiewicz) —  3 sala nr.
16.001— 18.000 (Mazurski do Oleszak).

III w szkole im. Staszica: 1 sala 18.001—■
20.000 (Oleszkiewicz do Przedrzymirski) —  2  sala 
nr. 20.001— 22.00(1 (Przełomski do Soćko) —  3 
sala nr. 22.001— 24.000 (Seńkowski do Świder).

IV  w szkole św. Anny : 1 sala nr. 24.001—
26.000 (Swiderski do Topolnicki) —  2 sala nr.
26.001— 28.<XX) (Topolski do Worobiec) —  3 sala 
nr. 28.001— 29.128 (Worobij do Źywicki).

Dla naczelnego nadzoru i rozstrzygania wszel­
kich kwestyi spornych urzędować będą: w ratuszu 
prezydent miasta dr. Małachowski, w szkole Mickie­
wicza wiceprezydent p. Szayer, w szkole Staszica 
wiceprezydent p. Michalski, a w szkole św. Anny 
delegat Rady miejskiej p. Walichiewicz.

Księżna namiestnikowa, zajmująca się gorli­
wie Towarzystwem Przyjaciół uczącej się młodzieży, 
zwiedzała we środę dnia 24 zm. i we wtorek 2 bm. 
kuchnie przy szkołach męskiej i żeńskiej im. El­
żbiety, żeńsKiej i męskiej iin. Konarskiego i żeńskiej 
im. Kościuszki.

Księżna była obecną podczas obiadu dziatwy, 
kosztowała potrawy, a odchodząc obdarzyła dziatwę 
medalikami i obrazkami.

200 guldenów za lożę ! W  kancelaryi teatru 
hr. Skarbka rozegrała r  ; wczoraj nadzwyczaj ory­
ginalna scena, jakiej Dodobnej nie zapisały pamiętni­
ki teatru lwowskiego. VV południe zjawił się wkau- 
celaryi teatru jakiś nieznajomy pan i wkrótce wszczął 
się pomiędzy nim a p. sekretarzem Sachorowskim 
następujący dyalog:

Nieznajomy. Czy możnaby dostać bilet na 
„Popychadło ?u

Sekretarz. Nie, panie, dziś śpiewamy „Lohen- 
grina,44 trudno więc sprzedać bilet na „Popy- 
chadło44.

nieznajomy. A jutro?
Sekretarz. Jutro, panie, „Traviata44.
Sieznajomy. A jabym prosił, aby zamiast niej 

dano „Popychadło44.
Sekretarz. To będzie trudno. Sztuka ta była 

już graną kilka razy. „Popychadło,44 to nie „Lohen- 
grin,41 który im częściej go powtarzamy', tern więcej 
publiozność garnie się do teatru —  teatr więc był­
by pustym.

Nieznajomy. A gdybym ofiarował 200 zł. za 
jedną lożę parterową.

Sekretarz (wduchu: nie mnie brać na kawał) 
głośno: A — skoro pan dobrodziej da 200 zł. to my 
damy „Popychadło44.

Nieznajomy wyjął z pugilaresu 200 zł., złożył 
je na biurku i rzekłszy : proszę o lożę! wziął bilet 
i wyszedł, pozostawiając w kancelaryi do najwyż­
szego stopnia zdumionego p. Sacliorowskiego. Tak 
więc dziś ujrzymy „Popychadło44.

Swoją drogą dyrekeya dobry na tern zrobiła 
interes, gdyż wiadomość ta rozniosła się po mieście 
i znalazło się wiole ciekawych, którzy aby tylko zo­
baczyć owego oryginała, wybierają się dziś do 
teatrn.

t  Salomea z Mrawczyńskich l-mo voto Jawor­
ska 2-do Nowakowa, właścicielka dóbr Szalowej, 
zmarła tamże w 76 r. życia. Była to osoba głęboko 
religijna i cnotliwa, wspierała ubogich, a dobrodziej­
stwa, które świadczyła dzieciom szkolnym, pozosta­
wiły po sobie w całej okolicy wdzięczną pamięć. 
Nietylko bowiem zachęcała je  po macierzyńsku do 
nauki, lecz nadto dla biedniejszej dziatwy sprawiała 
ubrania, aby jej umożliwić korzystanie ze szkoły, 
zaś nagrody pilności rozdawane w dzień egzaminu 
pochodziły głównie z jej ofiarności. Dom jej słynął

>
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z gościnności, jak zaś dobrą była dla swoich domo­
wników, świadczy o tem fakt, że każdy, kto wysłużył 
u niej wiernie pewną liczbę lat, dostawał potem 
emeryturę. Cześć pamięci zacnej matrony !

Sprawa rozdzielenia gr. kat. seminaryum
we Lwowie na trzy seminarya biskupie: lwowskie, 
stanisławowskie i przemyskie, postąpiła naprzód o tyle, 
że rząd przyspieszył już wygotowanie planu tej re- 
organizacyi. Stało się to na skutek narad wszyst­
kich trzech gr. kat. biskupów' w Przemyślu podczas 
intronizacji ks. Czechowicza. Wiadomo, że oddawna 
uznano rozdział seminaryum lwowskiego na 3 semi­
narya jako jeden z najpierwszj-cli warunków uzdro­
wienia lwowskiego seminaryum i rozpoczęcia lepszej 
edukacji kleru ruskiego.

Pruszkowskiego obrazy zostały już wysłane 
z Krakowa na zapowiedzianą u nas zbiorową po­
śmiertną wystawę prac tego artystj'.

W Przemyślu urządzona przed dwoma tjgo- 
dninmi wystawz obrazów otwartą tam będzie jeszcze 
przez kilka dni, tj. do 15 b. m.

Konkursa rozpisują : Rada szkolna okręgowa
w Samborze na 38, a w Jawrorowie na 20 posad 
nauczj’cielskich. Tennin do 15 kwietnia.

W sprawie teatru krakowskiego. Dyrektor 
Tadeusz Pawlikowski, znużony walką z najrozmait- 
szemi przeciwnościami, w jakie obfituje kierownictwo 
teatiu, postanowił ustąpić z zajmowanego przez cztery 
lata stanowiska. Artyści teatru krakowskiego, do­
wiedziawszy się o tem, udali się gremialnie do uko­
chanego swego dj'rektora z prośbą o wytrwanie na 
stanowisku i wnieśli do komisyi artystycznej i W y­
działu krajowego pismo, w którem proszą, żeby in­
stytucja te -wpłynęły na p. Pawdikowskiego, ażeby 
sceny krakowskiej nie opuszczał. Piękny ton akt 
świadczy o uznaniu przez artystów dodatniej działal­
ności p. Pawlikowskiego.

Jak się wr ostatniej chwili z wiarygodnego 
źródła dowiadujemy, zdecj-dował się p. Pawlikowski 
cofnąć pieiwotne postanowienie, i pozostaje nudal na 
stanowisku dyrektora.

Na wygrane dla loteryi „Czei-wonego krzyża11 
zakupił Wydział krajowry, według znanej uchwaiy 
Sejmu, za 500 zł. rozmaite okazy przemysłu krajo­
wego, a mianowicie: wj-robj' z dreewa z Zakopanego 
i Kołomyi, ceramiczne z Kołomyi i Toustego, tka­
ckie z Glinian, Zorudziu, Krosna i Kossowa; wre­
szcie koronkarskie z Zakopanego. Oprócz tego ofia­
rował hr. Potocki z Buczacza na ten cel kilka ko­
sztownych makat. Ze wszj-stkich tjrch przedmiotów 
urządzona będzie przed ciągnieniom wystawa w W ie­
dniu przy Herrengasse 1. 11. Myśl ta bardzo jest 
szczęśliwa, bo wystawa taka obudzi zainteresowanie 
nietylko dla loteryi na rzecz godnego dobroczynnego 
celu, ale i dla naszego w Wiedniu prawie niezna­
nego przemysłu krajowego.

Prośba do magistratu. Mieszkańcy ulic Srne- 
rekowej, Zanikowej i Spadzistej zanoszą za naszem 
pośrednictwem do magistratu prośbę, aby zechciał 
przez delegata swego sprawdzić, czy wogóle na całej 
kuli ziemskiej znajdzie się drugie miasto, w któremby 
ulice tak strasznie zaniedbane były. Mieszkańcy tych 
ulie literalnie nie mogą dostać się do swj’ch domów, 
bo utonęliby w błocie. Pewien spekulant buduje ka­
mienicę na rogu ulic Smerekowej i Pod bramką i 
cały plac zawalił rozmaitego rodzaju materyałami, 
śmieciem i rumowiskiem. Dopóki były mrozy, nie 
dawało się to tak odczuwać; ale gdy nastała odwilż, 
powstała z tego śmiecia ogromna bajura, jakiej nie 
znajdzie na najgorszych drogach gminnych. Właści­
ciele domów są w rozpaczy, bo nikt tam mieszkań 
wynająć nie chce; a ci lokatorowie, którzy pozostali, 
czekają tylko, aż trochę podeschnie, by się wynieść, 
gdyż służące nie chcą nawet wody nosić taką drogą.
Spekulant ów, który drogę zabngnił, śmieje się ze 
wszystkich perswazyi i gróźb sąsiadów, bo podobno 
buduje kamienicę do spółki z jednym ż funkcyoua 
ryuszy magistratu, więc liczy na to, że mu się nic
nie stanie. Zwracamy więc uwagę p. prezydenta
miasta na te okropne stosunki.

Nadto proszą mieszkańcy tych ulic, czy nie 
dalobj- się urządzić bodaj jednej studni na ul. Zam­
kowej, obecnie bowiem nie mają wprost możności 
zaopatrzenia się w wodę.

Znakomity nasz gość Aleksander Bandrowski 
podpisał wczoraj w kancelaryi teatralnej umowę, 
obowiązującą go do występowania na naszej scenie 
przez (i tygodni w sezonie 1837 8. Pan Bandrowski 
kreować będzie w tym czasio cztery nowe 
opery i tak: Wagnera „Rienzi11, Yerdiego „Otello11, 
dr. Kinzla „Evangelimanu“ i Bizeta „Diamileh11.

Na dochód wdów i sierót zostających pod 
opieką Towarzystwa św. Salomei, odbędzie się w 
piątek dnia 12 marca b. r. w salach kasyna miej­
skiego przedstawienie amatorskie w połączeniu z 
koncertem, w którym wezmą udział najwybitniejsze 
siły naszego mineta. Zarówno piękny cel. jak i bar­
dzo urozmaicony program wieczoru, powinnyby po­
ciągnąć jak najszerszą publiczność, tem bardziej, ż- 
komitet urządzający ustanowił bardzo przystępne ce­
ny wstępu, bo fotele w pierwszych rzędach kosztują 
tylko 1 zlr. 50 ct., krzesła 1 złr. a wstęp na salę 
50 centów.

Mechanik Schneider znany antysemita i były 
deputowanj- do Rady państwa, został skazany na 
jednomiesięczny areszt, za obrazę socjalistycznego 
kandydata Neineca. W  Wiedniu wywołało to ogrom­
ne wrażenie, tak, że obawiają się, iż przy odbywa­
jących się tam dziś z kuryi V wyborach przyjdzk 
do starć między antysemitami a socyalistami.

Magistrat m. Lwowa zawiadamia, że anonsy 
firm kupieckich przyjmuje się do umieszczenia w wo­
zach miejskiej kolei elektrycznej. Bliższych infor- 
nnioyi udziela Dyrekcya tej kolei przy ulicy Peł­
czyńskiej.

Wpływ moralny welocypedu. Koło, pismo fa­
chowe, poświęcone spoi-towi kołowemu, informujące 
pod redakcyą Kazimierza Hamerlinga bardzo dokła­
dnie a w wykwintnej formie o wszystkich sprawach 
wchodzących w zakres „kolarstwa14, zamieszcza w 4 
numerze swego trzeciego rocznika bardzo zajmujący 
artykuł p. t. „W pływ moralny koła.11

„Że jazda na kole—  pisze organ krakowskich 
i lwowskich cyklistów —  wpływa zbawiennie na 
zdrowie, rzecz to stara i każdemu wiadoma. Przez 
długie lata spierały się powagi lekarskie o tę kwe- 
styę. Wreszcie teorya mikstur i pigułek musiała 
ustąpić przed tem nowem lekarstwem, jakiem jeat 
ruch i świeżo powietrze. Ta kwestya wylała rzeki 
atramentu i zababrała góry papieru; nie chcąc ich 
powiększać, nie mówią o tem więcej.

Ślepi mogą nie wierzyć w słońce, ono mimo 
togo świecić nie przestanie. Ale kolarstwo wywiera 
także niezmiernie zbawienny wpływ moralny. Pomi­
jam już to, że tylko w zdrowem ciele zdrowy duch 
być może. Prawie każdy człowiek, pracujący umy­
słowo, jest zmuszony spędzać całe dnie nieruchomo 
nad książką i papierami w dusznym pokoju. Uży­
wając wolnych chwil na ruch na świeżem powietrzu, 
doznaje zmęczony mózg niezmiernej ulgi. Krew spły­
wa w muszkuły i płuca. Żywe bicie serca przy­
spiesza jej zmianę i odżjrwia spracowane tkanki mó­
zgowe. Urzędnik, student, wogóle każdy człowiek, 
zamknięty cały tydzień w mieście, z rozkoszą i 
z wielkim pożytkiem dla zdrowia idzie w niedzielę 
za miasto na przechadzkę. Niestety, nie każdy na 
taką przechadzkę pozwolić sobie inoźe. Niejeden 
ma zadaleko, l>y się wydostać na wieś, i poprze­
staje na spacerze po ulicach lub ogrodach wśród

Najnowsze uiaterye

miasta położonych. Ruch jednak wykonywany pod­
czas takiej przechadzki nie jest dostateczny; lepsze 
skutki dają zabawy, ja k : tennis, piłka nożna, albo 
bieg. Ale one znowu nie każdego bawią, i w wielu 
miejscowościach nie ma odpowiedniego terenu do 
urządzania tych g ier; dość, że niewiele osób z nich 
korzysta. Jazda konna wymaga wielkich wydatków, 
równie jak wioślarstwo, przy którem nadto jest się 
ograniczonym na niedalekie przestrzenie. Pozostaje 
kolarstwo. Kolarzem każdy być może. Bez wielkiego 
wydatku, bez zbytniego nakładu sił, może spędzać 
każdą wolną chwilę zdała od zajęć codziennych, po­
dziwiając piękną przyrodę. Nie może być złym czło­
wiek, który kocha naturę, powiedział poeta. Wielka 
to prawda. A któż czarów jej użyć może lepiej niż 
kolarz? On wśród mgły porannej opuszcza uśpione 
miasto, podziwia łąki pokryte brylantami rosy, mie­
niącymi się w promieniach wschodzącego słońca; on 
zapuszcza się na swem kole bez szmeru w ciche ży­
wicą pachnące lasy. Dla niego płonie purpurą zachód 
i księżyc srebrzy gościniec, gdy bieży coraz dalej i 
dalej, gdzieś w nieznane widnokręgi. Dla niego zie­
mia nie ma granic.

Przyroda uczy go poezyi, którą osładza szare 
i gorzkie życie codzienne. A choć. go czasem deszcz 
zmoczy, to i to nie wychodzi kolarzowi na złe. Cier­
pliwości, wytrwałości potrzeba, by —  mimo deszczu, 
mimo złej drogi i gór —  dokonać swego. W  drodze 
spotyka kolarza, któremu się zepsuł pneumatyk. So­
lidarność kolarska uczy go miłosierdzia i on chętnie 
bieży z pomocą. Koło uczy go oszczędności. By je 
mógł kupić, niezamożny student lub rzemieślnik dłu­
gie czasy składa grosz do grosza. Gdy je ma, nie 
przestaje oszczędzać, by miał za co puszczać się nie­
dzielami na dalsze wycieczki. Koło jest dla nieje­
dnego, zwłaszcza po małych miasteczkach i wsiach, 
jedyną możliwą rozrywką. Koło pokazuje mu nowe 
piękności i nowe uciechy; uczy, że bez piwa, kart 
i przewałęsanych nocy może się obejść i lepiej za­
bawić na kole. Czyż młodziemec będzie „lumpował11 
w sobotę noc całą, gdy rankiem w niedzielę towa­
rzysze oczekują go u rogatki? czyż będzie lał w sie­
bie piwo, by potem nie mógł nogami ruszać ? Nie. 
Kolarz będzie, dzielny, wytrwały, oszczędny i praco­
wity. I  kolarstwo, łącząc człowieka z naturą, zrobi 
go pożytecznym członkiem społeczeństwa, dzielnym 
fizycznie i umysłowo.11

Studya nad nową procedurą cywilną. W  ca­
łym okręgu lwowskiego wyższego sądu rozpoczęły 
się dnia 3 b. m. studya nad nowemi ustawami pro- 
cesowemi w kursach w tym celu urządzonych we 
Lwowie, Przemyślu, Stanisławowie, Tarnopolu i Czer- 
niowcach dla urzędników sędziowskich sądów po­
wiatowych. Jak „Reforma sądowa11 donosi, odbyła 
się jeszcze z początkiem lutego b. r. pod przewo­
dnictwem prezydenta wyższego sądu JE. dr. Tcliorz- 
nickiego ankieta, złożona z wszystkich na kierowni­
ków kursów powołanych radzców, na której wedle 
referatów radzców lwowskiego sądu krajowego 
Przyłuskiego i dr. Misińskiego uchwalono zasady 
kierownictwa kursu i podziału pracy. W  myśl też 
uchwal tej ankiety wydał prezydent wyższego sądu 
instrukcyę dla kierowników kursu.

Jak nam w szczególności z Tarnopola dono­
szą, odbyło się tam uroczyste otwarcie kursu, prze­
znaczonego dla okręgów sądów obwodowych w Tar­
nopolu, Złoczowie i Bi-zeżanacli przez* p. wiceprezy­
denta wyższego sądu dra Dylewskiego w obecności 
wszystkich uczestników kursu i obu kierowników 
radzców Misińskiego i Przyłuskiego.

Kursa te trwać mają przez cztei-y tygodni 
i mają się oue powtórzj’ć jeszcze trzykrotnie dla 
dalszych seryi powiatowych funkeyonaryuszy sę­
dziowskich, którzy otrzymują urlop na cały czas 
trwania kursu. Jeżeli do tego dodamy, iż wedle po­
stanowień ministerstwa sprawiedliwości ma być wy- 
ałalią do Saksonii colem stuTyowania urządzeń tam­
tejszych wzorowych kancelaryi sądowych pewna 
liczba młodszych funkeyonaryuszy sędziowskich, któ­
rych spostrzeżenia mają być następnie zużytkowane 
przy organizacyi tutejszych kancelaryi sądowych, 
gdy nadto wspoinniomy o znauem już wydatnein po­
mnożeniu sił w naszych w tej mierze dotąd upośle­
dzonych sądach, to zobaczymy, że administracya są­
dowa wbrew dotychczasowemu systemowi przejmu­
jąc się doniosłością wprowadzić się mającej wsku­
tek nowych ustaw procesowych reformy naszego są­
downictwa, zaskarbić sobie inusi prawdziwe uznanie 
i wdzięczność społeczeństwa.

Lwowskie Tow arzystw o politechniczne wy-
dało niedawno sprawozdanie zarządu za rok 1896, 
z którego dowiadujemy się, iż towarzystwo to roz­
wija się bardzo pięknie. Członków liczyło towarzy­
stwo 640, zaś majątek wynosi 15.416 złr. Towa­
rzystwo wystosowało do Reprezentacyi miejskiej pro­
śbę o wydzierżawienie placu halickiego, gdzie da­
wniej znajdowały się stragany Łojków, pod budowę 
własnego okazałego gmachu, w którym mieściłyby 
się obszerne sale, a których brak we Lwowie tak 
dotkliwie nczuwać się daje. Towarzystwo ofiaruje 
gminie czynszu dzierżawnego 5000 złr rocznie, zaś 
po upływie 30 lat przejść ma gmach na własność 
gminy. O projekcie tym wyda swoje zdanie wybra­
na z łona Rady miejskiej komisya.

Z Nadworny nam piszą: W  dniu 1 marca 
odbjdo się u nas przedstawienie amatorskie na pię­
kny cel humanitarny, a mianowicie dla sierót tam­
tejszej gminy. Odegrano polską sztukę M. Gawale- 
wicza „Z  rozpaczy14 i ruską operetkę „Natałka 
Połtawka44. Obie sztuki wykonane były bez zarzutu. 
Przedstawienie zakończono żywym obrazem „W er- 
nyhora11 mistrza Matojki. Obszerna sala ratuszowa 
była wypełnioną po brzegi doborową publicznością, 
a czysty dochód w kwocie 200 złr. dowiódł, że 
mieszkańcy Nadwórny nie szczędzą grosza, jeżeli 
chodzi o piękny cel ulżenia nędzy sierotkom.

Zmarli. W e Lwowie Aniela z hr. Lipowskich 
Romanowska, b. właścicielka dóbr ziemskich w 75 
r. życia. —  Ks. Józef Górkiewicz, jubilat, bjdy dzie­
kan makowski i suski, były proboszcz parafii Mu­
charz, zmarł dnia 5-go marca b. r. w Zembrzycach, 
w 88 roku życia, a w 60 kapłaństwa.

Stan powietrza. T. o 9 rano + i R., w poi. 
+  2 R. Bar. 761. Podnosi się. Śnieg i deszcz.

Cesarz Mikołaj i i dow cipny ' paroch. Car
Mikołaj I, w podróżach swych po kraju, miał zwy 
czaj nawiedzać cerkwie. Parochowie miejscowi, wi­
tając go u wrót świątyni, wygłaszali długie, pełne 
pochlebstw, napuszyste mowy, na które car mało 
zwykle zwracał uwagi, o czem innem myśląc.

Raz w podobnem zdarzeniu, gdy car oddany 
swym myślom, nie zważał na treść mowy —  zain­
trygowało go, że parooh nader krótko i prędko ją 
wypowiedział. Uderzony tą niezwykłą lakonicznością 
—  zalecił powtórzyć.

Paroch uczynił to w słowach : „W nijdź naj­
jaśniejszy władzco ziemski w przybytek Niebieskie­
go "Władzcy!11 i na tem skończył.14

Wychodząc z cerkwi, car pochwalił mowę, a 
treścią jej W dobry wprowadzony humor, ofiarował 
parochowi sto rubli.

Paroch dziękując za ofiarę, przyjął postawę, 
zdającą się chcieć coś mówić.

—  Czego żądasz —  zapytał car.
—  Najjaśniejszy Panie 1 —  rzekł z pokorą —  

raczcie powtórzyć 1...
Car ubawiony przytomnością i dowcipem —  

uśmiechnąwszy się, powtórzył datek.

wiosenne i letnie 
wybwze i po

Repertuar teatralny. Dziś w wtorek „Popy- 
chadło41, komedya w 4 aktach Szutkiewicza. W e 
środę po raz 4-ty „Niewolnico z Pipidówki14, kome­
dya w 4 aktach Michała Bałuckiego. W e czwartek 
po raz 1-szy i ostatni w tym sezonie: „Traviata“ , 
opera w 4 aktach Verdiego z panną Janiną Koro- 
lewicz (Violetta), pp. Myszugą i Górskim. W  pią­
tek (wznowienie) „Hamlet44 tragedya w 5 aktach 
Szekspira z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

LITERATURA I SZTUKA.
* Z teatru. „Skończyły się piękne dni Aran- 

l‘uezu“ pomyśleli niezawodnie miłośnicy sztuki, wy­
chodząc wczoraj z teatru, gdzie pożegnali entuzya- 
stycznie słynnego Loliengrina Aleksandra Bandrow- 
skiego, któremu zawdzięczamy chwile prawdziwego 
zachwj’tu i rozkoszy artystycznej, zamącone jedynie 
obawą, że łabędź niemiłosierny • i tajemny znak —  
czyli kontrakt z operą frankfurcką i niesłychane 
powodzenie za granicą —  zawezwą niezrównanego 
artystę lada chwila do powrotu. W  knżdym razie 
p. Bandrowski spełnił misyę godną rycerskiej po­
staci Loliengrina, uwolnił bowiem publiczność lwow­
ską od ciążącego na niej zarzutu, że nie jest zdolną 
do pojęcia niezmierzonych skarbów piękna, leżących 
w muzjroe wagnerowskiej. Niepamiętne powodzenie 
opery „Lohengriu44 we Lwowie przekonało więc dy- 
rekcyę teatru, że odpowiednie wystawienie arcydzieł 
wagnerowskich w dobrej obsadzie zawsze znajdzie 
zrozumienie u lwowskiej publiczności, która —  dzięki 
staraniom Towarzystwa muzj-cznego, zapoznającego 
nas systematycznie od szeregu lat z najlepszemi 
dziełami nowej literatury muzycznej —  ma smak 
artystyczny należycie wykształcony i wyśmiewa nie 
muzj-kalnycli anti-wagnerianów, zarzucających W a­
gnerowi brak melodyi. Wszak naśladowcy Wagnera 
chętnieby zgodzili się napisać: kilkanaście oper, 
gdyby posiadali melodye zawarte w „Lohengrinie !u 
Jakie to szczęście dla komjiozytorów, że inwencyi 
nie można się nauczyć, posiada ją tylko geniusz 
jako dar wrodzony, a najlepsza forma nie pokrjje 
joj braku. Żegnaliśmy więc p. Bandrowskiego ser­
decznie, owacyjnie z entuzyazmem, kwiatami i okla­
skami, chcąc mu dać do zrozumienia, jak bardzo 
pragniemy, by ten artysta z Bożej łaski powrócił 
do nas jak najprędzej, zwłaszcza, że dyrekcya teatru 
lwowskiego zamierza wystawić jeszcze w tym sezo­
nie „Tannhausera44, a p. Bandrowski ma sławę je­
dnego z najlepszych przedstawicieli tej partyi. Ż y ­
wimy nadzieję, żo dyrokcyi teatru lwowskiego uda 
się pozyskać p. Bandrowskiego choćby na kilka 
występów. Nietylko publiczność na sobotniem jako- 
też wczorajszem przedituwieniu „Loliengrina14 wy- 
woływała p. Bandrowskiego entuzjastycznie, lecz 
nawet orkiestra teatralna, nie bardzo skora zresztą 
do urządzania owacyi, uczciła artystę fanfarą, a 
wśród tej orkiestry zasiada przecie wielu artystów 
pierwszorzędnych i znawców sztuki.

F. SmhmiMr.
*  Alfred Grunfeld, znany wirtuoz wiedeński 

przyjeżdża do Lwowa i wystąpi dnia 31 b. m., 
z koncertem. -  -  ■

Część ekonomiczna.
§ Z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 5 marca.
Z powodu braku odbiorców, obroty na dzisiej­

szym targu na Kleparzu były w ogóle małe, lecz 
niewielkie zapasy pszenicy, jakie tutaj leżą, znajdu­
ją się w pewnj'eh rękach i dla tego zaofiarowanie 
nie jest wcale zbyt natarczywem. Ż j’to, którego za­
pasy są dość znaczne, słabo się w  cenie trzyma. 
Owies celny do siewu poszukiwany po wyższych 
cenach. W  jęczmieniu obroty bardzo małe przjr ce­
nach niezmienionjTch.

Płacono: pszenicę białą 7'95— 8'30, czerwoną 
7-85— 8-20, żółtą 7'85— 8'15; żyto 6'35 do 6'65, 
jęczmień browarny G.00— 7'00, na pnszę 5‘30— 5‘80, 
owies 6‘50— 7'00, rzepak — .—  do — .— , konicz 
czerwony 30.—  do 54.— , binły — .—  do — .—  zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dhi handlu t p-e»n-y*bs 
§ Targ na nierogacizny w  krakowskim zakła­

dzie obserwacyjnym. Przypędzono na targ dnia 
5 marca sztuk 993. Notowano: prosięta — .—  zł.
mięsne od 33— 35 ct, tuczne od 34— 37 ct. płacono 
za kilo żywej wagi. Załadowano do krajów monarchii 
—  sztuk. Zarząd targowicy : Biliński.

Ostatnie wiadomości.
Odezwa do mieszkańców miasta Lwowa!

Obywatele!
W  czwartek dnia 11 b. m. mamy przy­

stąpić do wyboru posła z V knryi.
Pierwszy to raz wielkie masy obywateli 

bez względu na zawód lub mienie, przystępują 
do urny, ażeby wykonać nadane im prawo.

"Wszyscy toż mają obowiązek spełnić to 
prawo z powagą i godnością i nie dopuścić do 
żadnego zajścia, któreby honor wszystkim nam 
drogiego miasta naraziły na uszczerbek.

Rada miasta Lwowa i prezydyum Magi­
stratu poczyniły wszelkie możliwe zarządzenia, 
ażeby zapewnie wszystkim mieszkańcom i wy­
borcom zupełny spokój, • swobodny przystęp do 
gmachów i sal wyborczych i wolny zupeł­
nie głos.

Delegaci i członkowie Rady miasta, urzę­
dnicy i funkeyonaryusze gminy, służba i straż 
ogniowa miejska w dniu wyboru przestrzegać 
będą społem w salach, im korytarzach i wogóle 
we wszystkich lokalach wyborczych ładu i po­
rządku, spokoju i wolności, swobody i praw 
obywatelskich ; — z całą też surowością i bez­
względnością wystąpią przeciw tym, którzy by 
ten spokój i swobodę zakłócić chcieli.

Mogą więc być spokojni wszyscy, którzy 
udział w wyborze wezmą, że na żadne niebez­
pieczeństwo nie będą narażeni.

Szczegółowe zarządzenia prezydyum mia­
sta, zapewniające zupełne bezpieczeństwo w 
obrębie gmachów i lokalów wyborczych, poda­
ne zostały do powszechnej wiadomości, a c. k. 
rząd ogłosił ze swej strony te zarządzenia 
swoje, które zapewniają wszystkim obywatelom 
bezpieczeństwo zupełne także i poza murami 
lokalów wyborczych na ulicach i placach miasta

Wszelkie te zarządzenia wtedy odniosą 
zupełny skutek, jeżeli wszyscy spokój i ład mi-, 
łujący obywatele czynnych dołączą starań do 
utrzymania porządku i podadzą porno' ną dłoń 
organom bezpieczeństwa.

Znając patryotyzm i miłość spokoju mie­
szkańców stolicy, pewny jestem że moja prośba 
a w s z y s t k i c h  p o w a ż n i e m y ś l ą c y  c b  
z n a j d z i e  n a l e ż y t y  p o s ł u c h .

Wszelkie usiłowania zakłócenia spokoju 
zostaną wówczas udaremnione; w dniu wyboru 
niedopuścimy do żadnych wybryków.

Mamy przekonanie, że zarząd miasta, ob­
myślał i przewidział wszystko, co możliwe; na 
tej podstawie mogę oświadczyć, że spokój : 
bezpieczeństwo są zapewnione.

o-

Rozmyślne rozsiewanie pogłosek o przy­
gotowaniu ekscesów jest tylko manewrem do 
odstraszenia poważnych wyborców — jest ter­
roryzmem pewnych czynników, przeciw którym 
jednomyślnie musimy wystąpić wszyscy i prze­
ciw którym zarządzono stosowne zaradcze 
środki.

Dlatego spokojnie przystępujcie do urny!
Honor i powaga stolicy spoczywa w wa­

szych rękach, współobywatele; to mi też daje 
rękojmię, że one nie ucierpią.

Liczę w tej mierze na wielokrotnie już 
wypróbowany takt, umiarkowanie i patryotyzm 
mieszkańców naszego grodu i mam nadzieję, 
że mieszkańcy Lwowa wyjdą bez skazy z tej 
pierwszej próby pełni praw obywatelskich i 
każą się tych praw istotnie godnymi.

Lwów 9 marca 1897.
Dr. Godzimir Małachowski 

Prezydent miasta.

Telegram y „Przeglądu11.
Ateny 9 marca. Treść odpowiedzi, jaką 

dał rząd grecki na notę mocarstw, jeszcze 
me jest dokładnie znaną. Opowiadają jednak, 
że rząd grecki p ło ż y ł w niej nacisk ‘ na to, 
iż nadanie Krecie autonomii nie jest rozwią 
zaniem sprawy kreteńskiej, przedewszystkiem 
bowiem powinni sami Kreteńczycy zgodzić się 
na takie rozwiązanie, a oni tego nie chcą. 
Orecj-a zwraca więc uwagę na to, czy nie 
byłoby dobrze oddać sprawę pod deeyzyę ple- 
bis cytii Indu kreteńskiego i oświadcza, że 
zgodzi się na wszystko, co sami Kreteńczycy 
postanowią. Odwołanie floty i wojska gre 
ckiego z Krety jest niemożliwe, gdyż dałoby 
ono tylko mahometanom hasło do nowych 
ekscesów, wobec których bul grecki nie mógłby 
się zachować bezczynnie.

Paryż 9 marca. "\V parlamencie francu­
skim wniósł wczoraj Ooblet interpelacją w 
sprawie kreteńskiej. Minister spraw zagrani­
cznych Hanotam prosił o odroczenie debaty 
nad tą interpelacyą, zapewniając, że nie przed- 
sięweźmie nic, nie zapytawszy poprzednio par­
lamentu o zdanie. Prezes gabinetu Meline 
oświadczył, że rząd musi poprzednio znać 
zamiary iimych mocarstw, zatem wszelkie 
zbyt pospieszne traktowanie tej sprawy mogło­
by mieć szkodliwe następstwa.

Izba 325 głosami przeciw 194 uchwaliła 
odroczyć debatę.

Praga 9 marca. W  sejmie czeskim toczyła 
się wczoraj debata nad budżetem szkolnym. 
W  toku debaty zabrał głos namiestnik hr. Cou- 
denbove i oświadczył, że z zadowoleniem na­
brał tego przekonania, iż szkoły ludowe w zu­
pełności spełniają swe zadanie i że coraz szer­
sze koła pojmują całą doniosłość szkolnictwa 
ludowego. Na zarzuty niemieckiego posła 
Scln'1 ckera, który obwiniał krajową Radę szkol­
ną, iż w sprawie szkół w mieście Dnx postą­
piła samowolnie, niemal z pogwałceniem ustaw, 
odpowiedział namiestnik, że p. Sehucker 
nie całkiem słusznie przedstawił tę sprawę. 
Rada szkolna jak dotąd, tak i nadal postępo­
wać będzie z całą sumiennością i unikać bę­
dzie wszelkiej niepotrzebnej surowości.

Czerniowce 9 marca. Sejm bukowiński 
zamknięto wczoraj.

Paryż 9 marca. Do „Ajencyi Havasa“ do­
noszą z Kanei, że admirałowie eskadr europej­
skich zażądali od swych rządów przysłania im 
sześciuset żołnierzy celom utrzymania porząd­
ku w większych miastach na Krecie.

Tryje st 9 marca. Wczoraj odbjfl się wy­
bór jednego posła do Rady państwa z kuryi V. 
Oddano ogółem 25.115 głosów. Kandydat naro­
dowej partyi włoskiej dr. Hortis otrzymał 
14.109 głosów, Słoweniec Nabergoj 6462, a kan­
dydat soeyalistyczny 4464 głosów. Wybrany 
przeto został posłem Włoeli dr. Hortis.

Wiedeń 9 marca. Dziś odbywają się wy­
bory z piątej kuryi z Wiednia i całej Austryi 
Dolnej, na Morawie, Szląsku i w 8alcbnrgu 
Ogółem będzie dziś wybranych 20 posłów. 
Udział wyborców w Wiedniu jest ogromny, 
mimo to wybory odbyły się do południa cał­
kiem spokojnie.

Ateny 9 marca. Nota rządu greckiego 
wręczona reprezentantom mocarstw, odwołuje 
się przedewszystkiem do wspaniałomyślności 
mocarstw i ich szlachetnych zamiarów wzglę­
dem Krety. Ustęp o możliwem odwołaniu floty 
“reckiej z wód kreteńskich wystylizowany jest 
osyć niejasno, natomiast przemawia nota za 

potrzebą pozostawienia wojsk greckich na wy­
spie. Ustęp odnośny opiewa tak :

„W  imieniu ludzkości i przeświadczeni o 
wspaniałomyślnych zamiarach mocarstw wzglę­
dem Krety, pozwalamy sobie w sprawie wyco­
fania naszych sił zbrojnych odwołać się do te­
go, że chociaż wobec tego, że na wybrzeżach 
Krety nagromadzone są floty europejskie, które 
jak o tem jesteśmy przekonani, nie pozwolą na 
wylądowanie wojsk tureckich, obecność grec­
kich okrętów wojennych jest może zbędną, to 
jednak pozostaw ienie wojsk greckich na wyspie 
potrzebne jest zarówno ze względów ludzkości, 
jak i w interesie przywrócenia porządku.

„Grdyby wojska nasze, które godne są zu­
pełnego zaufania wielkich mocarstw, otrzjrmały 
mandat uspokojenia wyspy, stałoby się inten- 
cyom mocarstw w całości zadość, a po przy­
wróceniu porządku możnaby poznać swobodnie 
wypowiedziane życzenie ludu kreteńskiego co 
do przyszłego ich losu.14

Nota kończy się w te słowa: „Apelujemy 
do szlachetnych uczuć, któremi przejęte są 
wielkie mocarstwa i prosimy, aby one pozwo­
liły ludowi kreteńskiemu wypowiedzieć, jak 
chce na przyszłość być rządzony. “

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 8 marca. J. hr. Stadnicka 
Wielkiejwsi. Roderowa z Złoczowa. W l. Trusko- 

laski z Płonnego. D. Zawadzki z Tarnopola. A. Bal 
z Krosna. St. Geppert z Zaleszczyk. 11. hr. Breza z 
Podleszan. J. hr. Giżycki z Podola ros. J. Maniew- 
ski z Krużyk. St. Jasiński z Pererowa. F. Neuhaus 
i B. Berzewiczy z Złoczowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 8 marca. De Nachodzky, De 

Scheibenhof, De Iwanowicz i 11. Giirtler z Mostów 
wielkich. Von Poten z Żółkwi. R. Reclie z Mj-slo- 
wic. K. Nowosielecki z Gronziowna. J. Biesiadecki 
z Jasła. O. Sala z Wysocka. M. Olszańska z Kró­
lestwa. Olszewski z Królestwa. F. Doschot z Ozort- 
kowa. Dr. J. Jabłoński z Rzeszowa. A. Hołodyński 
z Skałatu. C. Lekczyński z Podlisek małych.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 8 marca. J. Rutkowski z 

Berlina. H. Czajkowski z Bobrki. S. Wolkowski z 
Sokala. T. Guttmann z Wiednia. F. Gajewski z K ra­
kowa. M. Gottlieb z Drohobycza. L. Grohs z Dela- 
tyna. J. Nowakowski z Jarosławia. Ks. J. Kruszyń­
ski z Siedlisk. A. Łętowski z Tarnopola. Z. W y- 
żyński z Podola. Ł. Kasprzycki z Niemirowa. A. 
Ziębiński z Tarnowa. M. Arendarczj-k z Pragi. G. 
Kamieński z Krosna. J. Kowalczyk z Brodów. N. 
Hermami i N. Hennanowa z Lubyczj-. J. Skolscy 
z Krakowa. K. Czerwiński z Stanisławowa. W . P. 
Kaemferowie z Lubyczj1.
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Dr. Leopold Schellenberg
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losy tak krajowe jak i zagraniczne oraz

LOSY NA SPŁATY MIESĘCćNE
pod jak najkorzyatniejszeTni warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja14 pre- 
nu ntrata roczna zlr. 1.70, ua prowtucyi zlr. 1.39.

b w ń w  dnia !) nian a. (Z Izby Jiandlowej)
A k e y e  za sztukę : Kolej gal Karola Lndwika 200 
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2dÓ zl w. a 3s5.— do 3'J5 —. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 2j0 zl w. a. 190.— do 200 —• Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 20

IilM ly zU N la w u e  za 100 z l ; liauku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat 5 prob a 10 proc. prein. 110.20 do 
110.90, 4 i pół proc. loj. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
loa w 00 lat 90 70 do 97 40. Ranku kraj 4 i pół proc los. 
w 61 lat. 10 .'.60 do 101.20 Ranku kraj. 4 proc. los 67 lat. 
97.50 do 9820- Tow kred. gal. ziein. 4 proc ił, emi­
sja,) 07.30 do 98.50 4 proc los. w 4i  i pól latach 97 00 
do 93.30. 4 proc. loa. w 60 lat 97.40 do 93.10.

O b i  Ig i za 10 z l : (lal luud propinaryjnego 4 pre 
97.70 do 98 40, Rukowińakiego fund. propin. 5 proc. 103.—
d o  Koni. Rankn kraj. 5 proc. (II emiayi) 100 00 do
100 70 Pożyczki kraj 0 proc. 105 — d o  j 4 i pół proc.
——  do — , 4 proc. z r 1891 97.50 do 93.20, 4 proc. 
po 200 koron z roku 189*' 97 — do 97.70.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5.03 do 5.73. Napoleondor 
9 51 do 9.61. Póliuiperyał 9.50 do —. -. ltubel rozyjski 
papierowy 1.2G do 1.27 100 marek niemieckich 58 00 do 69.10.
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POWIEŚĆ 

S ir W a lte ra  B esa n tfa
(Wyróżniona pierwszą nagrodą na konkursie londyńskim).

(Ciąg dalszy).
— Przypuszoiam, ie dziadek zapewne poró­

żnił się ze swoją rodziną i dlatego wyjechał 
do Nowej Zelandyi — rzekła tneoia, Marynia.

— I mnie się tak zdaje — powtórzył o]oieo.
— A moie zmienił nazwisko?— napomknęła 

czwarta, Nelly.
— I to jest wieloe prawdopodobna.. Widzi- 

oie więo, moje dzieci, ie trudno będzie dowie­
dzieć się ooś pewnego w tym względzie. Le­
piej się bawcie i zwiedzajcie Londyn, a kre­
wnym dajmy pokój.

Rozmowa poszła innym torem, ale wie­
czorem Herbert jeszcze raz powrócił do tego 
przedmiotu.

— Wierezjoie mi — rzekł — ie sznkzłem i 
dopytywałem się przez lat kilka, nie mogłem 
jednak wpaść na ślad nasiej rodziny. Jabym 
zię jej nie wyparł, choćby była najuboższa... 
jabym jej się nie wyparł, choćby w niej byli 
nawet abrodniarze .

— Przestań, Her ber oie! — szorstko przerwał 
ojoieo —bujna wyobraźnia za daleko oię unosi. 
Nie psujmy sobie pierwszego wieozoru, spędzo­
nego razem, bolesnemi przypuszczeniami.

Zaozęto rozmawiać o ozem innem, ale we­
soły nastrój nleoiał.

Herbert odszedł, przyrzekając wrócić na­
zajutrz, o dziesiątej, zięby po śniadaniu pota­
mi' rodzeństwu Londyn. Po jego odejściu, ma­
tka i siostry zaczęły się unosió nad pięk­
nym charakterem młodzieńca, chwalić jego 
waohetnośó i głębokie pnozuoie obowiązku.

t Ojoieo tylko nie miał ndaiałn w tym ekórze 
pochwał, moie go nawat nie słyszał. Siedział 
na nboozn, milczący i zamyślony.

Nazajutrz, po śniadania, sir John wziął 
do rąk dziennik poranny i wzrok jego padł na 
artyknł wstępny, pod tytułem: Olbrzymi spa­
dek. Autor rospisywał się o majątku zmarłego 
Jana Calyerta Burley, przypuszczając, ie w 
braku spadkobierców, prsejasie na własność 
skarbu.

„Jest to istotnie wypadek niesłyohany, 
aieby ozłowiek tak bogaty, nie miał rodziny; 
sześć tygodni iui minęło od jego śmieroi, z 
jednak żaden krewny dotąd się nie zgłosił. 
Prawdopodobnie wszysoy wymarli, któż bo­
wiem oheiałby się wyrzec dobrowolnie dwuna­
sta milionów fantów sterlingów, mając de niob 
prawo? Dwanaśiie milionów! Człowiek, któ­
ryby je otrzymał, stałby się od razu jednym 
z najbogatszych ludzi na koli ziemskiej.

, Wielu zada pytanie, w jaki sposób po­
wstał ten olbrzymi majątek. Dukaoiku, kto 
oię rodzi? Aieby odpowiedzieć na to, musimy 
sięgnąć do dawnyoh, zapomnianych jui cza­
sów.”

Tu następowały znane nam szozegóły o 
nieboszczyku, oraz o jago ojcu, słynnym skąpou.

Sir John, przeczytawszy, tan artykuł, u- 
pośoił dziennik. Bladość jego i pomieszanie 
zwróoiły uwagę iony.

— Co ci się stało, mój drogi? — zapytała 
troskliwie.

— Znalazłem artykuł o moim imienniku, 
który umarł hszpotomnie, pozostawiając olbrzy­
mi majątek dwanaś.ue milionów fantów; pra­
wdopodobnie przejdą one na własnośi Korony.

— Nasz imiennik ? — podchwycił Herbert — 
czernie on się zajmował?

— Lichwą — z pewnem wahaniem odrzekł 
ojoieo.

— Ohydne rzemiosło, jedno z najohydniej-

szyoh na świeoie — rzekł syn, biorąo dzien­
nik — w pisowni nazwiska jest jednak mała
róiniea...

— Kiedy wozoraj była mowa o posznkiwa- 
j nin krewnyob, oświadczyłem, ie jestem temu

przeciwny — poważnie mówił sir John — mój 
ojoieo nigdy nie wspominał o swojej rodsinie, 
nie ohoiał więo, iebyśmy odnawiali te stosunki. 
Ja trzymam się tej samej aasidy, ale wy mo- 
ieoie czynić, oo zechcecie. Prawdopodobnie je­
steśmy krewnymi niebosaoayka; świadczy o 
tom podobieństwo imion: mnie tak samo dane 
na obrzoie imiona: Jana Calyerta. Nie mogło 
to byó przypadkowym zbiegiem okoliczności. 
Ostrzegam was jeanak, ie wszelkie starania 
podjęte oelem praedstawienia praw naszych de 
spadku, mogą za sobą pooiągnąó szereg przy­
krych i upokarzających odkryć. Czyibyśoie 
ohoieli byó krewny su człowieka, którym wszy­
scy pogardzają?

— Pomyśl, ojote, ile moinaby uczynić 
dobrego za te pieniądze! — odrzekł Herbert. —  
Cói to szkodzi, ie jeden z naszych krewnych 
był lichwiarzem, skoro mój dziad, mój ojoieo i 
ja jesteśmy uczciwymi ludźmi?

— Zastanów się, ie nie mamy w ręku ia 
dnego dowodu. W  jakii spcsób uzasadnisz po­
krewieństwo nasze z nieboszczykiem?

— Dowody się znajdą. Akt małieństwa 
był przeoiei woiągnięty do ksiąg kośoielnyeb, 
podobnie jak świadectwo twego obratn, ojoze, 
wraz z nazwiskami rodzioów ohrzestnyoh, któ­
rzy prawdopodobnie jeszcze żyją. Nie posą­
dzacie mnie chyba o choiwośó; gdybym nawet 
miał te miliony, nie amieniłbym sposobu iy- 
oia. Mógłbym tylko nakarmić głodnyoh, oświe­
cić oiemnyoh, wesprzeć nędzarzy, ooalió tyaiąoe 
ludzi od hańby i grzechu.

— Słuobaj, mój ohłopoze — rzekł sir John — 
j obecnie wiem, ie jesteś synem nozoiwego ozto- 
j wieka, który własną zasługą doszedł do majątku

i poczesnego stanowiska. Jeieli będziesz dooho- 
duł praw swoioh do spadku, kte wie, jakie ta- 
jemnioe rodzinne mogą wyjió na jaw. Kto 
wie, czy nazwisko nasze, dotąd szanowane, nie 
zostanie obrzucone błotem? Osy od nas samych 
ladzie odwraoaó się nie będą z pogardą i wstrę­
tem? Pieniądze, nabyte niegodnie, nikomu na 
dobre wyjść nie mogą. Ja waa ostrzegam, wy 
zaś rozstrzygajcie. Albo sostańmy spokojni, 
szanowani, saoaęśliwi, albo tei postawmy na 
kartę wszystko, zgłaszając się po spadek mi­
lionowy 1

Siostry pytająoo spojrzały na brata.
— Sądzę, ie przedewszystkiem trzeba się 

przekonać, ozy rzeczywiście istnieje jakie po* 
krewkństwo międsy nami a nieboszczykiem Bur- 
leyem — oświadczył Herbert — wtedy ostate­
cznie naradsimy sią, oo pooząó.

— Powtarzam oi, ie Ibędsie to bardzo tru­
dno — rzekł sir John. — Dziadek twój nigdy 
nie wspominał o swojej rodzinie. Umarł dwa- 
diieśoia lat temu, pamięta** go chyba? Mi«ł 
wtedy siedmdziesiąt trzy lata, przyjechał do 
Nowej Zelandyi w r. 1841. Papierów iadnyob 
po nim nie zostało.

V I I .
Pan darenoe Bnrgbley zajmował wraz ze 

swoim przyjacielem Jakóbem Pinkley ładne ka­
walerskie mieszkanie w arystokratycznej dziel- 
nioy West Endn Rzemiosłem jego było bawie­
nie Indii, doprcwadził je tei do moiliwej do- 
skonałośń. Nikt lepiej od niego nie umiał śpie­
wać dowoipnyoh piosenek, która wywoływały 
ogólną wesołość; nikt nie mógł ma dorównać 
w urządzania teatru amatorski go lab żywych 
obrtzów. Umiał grać bardzo przyjemnie na for­
tepianie, na skrzypoaob i sa mandolinie; miał 
zawsze w pogotowiu jaki pocieszny monolog 
nigdzie dotąd niedrnkowany, jakąś tręozcą 
nieznaną komedyjkę, słowem był to w swoim

rodzaju artyBta. Syn i wnuk aktora, odsiedzi- 
oaył po nien talent, a w dodatku losy obda­
rzyły go głosem tenorowym nader dźwięcznym.

Bawienie ludzi było jedynem źródłem jego 
utrzymania; zapraszano go bowiem jako gościa, 
płacono zaś jako artyście.

Clarence Burghley wyglądał od stóp do 
głów ua panicza; było to konisoznem przy jego 
zajęciu. Średniego wzrostu, szczupły, miał re­
gularne rysy, bujną kruozą oznpiynę, takiegoż 
koloru wą9ik, czarne błyzzoząoe oczy i śnia­
dą oerę.

Przyjaciela jego, Jakóba Pinkley, a zara­
zem wspólnika podozas występów estradowych, 
w kółkn znajomych tytułowano sekretarzem 
pana Clarence. Właściwie on to pisał piosenki 
i komedye, a Clarence wykonywał je tylko; 
nikt jedaak o tern nie wiedział. Spółka pray- 
nosiła niezłe doobody; w ostatnim roku mieli 
2000 fantów szterlingów. Żyli też weseło, bez 
troski o jutro, ze śmiechem wspominając czasy, 
kiedy nie mieli się w od ubrać i ozem pożywić. 
Wówczas Pinklay powziął myśl szczęśliwą, aby 
oiągnąó korzyści z wesołych piosnek, które two­
rzył z latwośdą. Wkrótoe poktzało się, że 
utwory muzyozae Pinbleya to ńttna kopalnia 
słota. Zaproszenia na wieczory sypały się jak 
z rogn obfitośoi.

Jakób Pinkley, plebejusz z urodzenia i wy­
gada, nigdy nie miał fraka na sobie i nie n- 
miałby obraeaó się w salonaob, poprzestawał 
więo na pewnem wynagrodzenia pienięknea, 
które ma ofiarował przyjaciel, nie ubiegająońę 
o sławę autorską.

Oi dwaj młodzi Indzie pewnego dnia, sie- 
daąo przy śniadania, następującą prowadzili 
rozmowę:

— Sezon jest na schyłku — mówił Jakób.
— Chwała Bogu, bom już wyczerpany. Głos 

traoió zaczynam.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Antilentilia,
M o j e g o  w y r o b u

D E R E I M I Ó W K A
i

R A T A F I A

Teatr hr. Skarbka.
Jutro we środę

Niewolnice z Pi|>irfó»k'
kom. w 4 aktach M. Be tacki ego

O S O B Y :
Grzmotnieki p. Ilierowski
Katarzyna, jego żona p. Cichocka
Sabina, ich córka p. Kwiecińska
Feliks, maż Sabiny p. Kliszewski
Dmuchalski, doktor p Ruszkowski
Kamila, jego żona p Czaplińska
Filatyński p. Feldman
Aurelia, jego żona p. Gostyńska
Wanda Alecka p Stachowicz
Karol Milicz p. Woleński
Dyktalska I>. Rybicka
Pietrzykowska p Gromnicka
Feinstricb p. Gottowt
Saturnin p Walewski
Nastusia p. ilartig
Waluś, służący p. Nowicki
Rzecz dzieje się w Pipidówce w mieszkaniu 

* burmistrza.
Reżyser: R. Żelazowski.

W antraktach powinno sie palić 
papierosy tylko z tutek Nieinojowskiego.. n iM lyk lł dobrocią jaV0też i nadawy

C u k ie rn ia  Wierzbickiego poazukujei,tajnie nitką ceną pnewyżu ją wuyitkie 
acznia do praktyki. -1—4 dotychciai nane wynby

E a r z ą d c a  ekonomiczny w wieku śre atelka litr iwa . . . . . .  d r  185
dnira, _ rutynowany gospodarz, poszukuje Butelka pól litrora . . ,  0.66 1
odpowiednej posady zaraz lub otl 1 kwie­
tnia. Adres A. E. Ł. 1862 poste restante 
Tarnopol. 4-4

Do wydzlerżawteuta bardzo ta 
nio Uzy folwarki lóOO morgów," blisko 
Lwowa, adwokat lir Błażejowski Lwów.

Ikttob młoda, inteligentna poszukuje 
miejsce do gospodarstwa aa wieś. S. Z.
80 p. restante Lwów. 3 —3

Letnicay egzaminowany poszukuje 
posady. Adres Władysław restante Tar­
nopol. 3

Tylko u Antoniny Ertel, Koralnicka 
8 najlepsze i najtańsze resztki welniaue, 
chustki do noga, perkale, ręczniki. 3 —3

Dla urządzeń i rekonstrukcji gorzelń 
browarów, rafineryi i pojetlyuezych części 
poleca się firma założona w roku lf'52 
August Schumann Syn i Spółka, Lwów 
Dworzec Błonie 18.

Potrzebny jest zaraz ekonom ua 
crdynaryę, przesiać odpisy świadectw 
Zawad dóbr Tustau p. Halicz. 4-4

Urząd pocztowy w 1’odbajcach poszu- 
kąje ekspedytorki z uzdolnieniem tole- 
graficznem. 3—3

Zarząd dóbr B orsiow ice pocztu, 
i kolej N iżankowice mu do sprze­
dania

B U K A k l
na paszę po 68 centów i o w i e s  „Mon 
treux“ bardzo plenny po 6 50 za 100 kilo 
z-odstawą do kolei w większej ilości. 2-4

Wszelkich informacyj prywatnych 
handlowych i asekuracyjnych jakotoż za­
łatwiania interesów z tych działów podej­
muje się zdolny fachowiec. Listy z marka 
na odpowiedź pod J- S. 100 biuro dzień 
ników i ogłoszeń Plohna. 1 8

Fałszowany Jedwab Należy wiór ciarnej mataryi jedwabnej, którą eiy kupić 
zamierza, spalić a fałszowanie natychmiast alf wykąfe. Praw­
dziwy czysto farbowany jedwab zatychmiast sią zwisie, zgaśnie 
j nie zostawi wiele popiołu jasno brunatnego koloru.

Fałszowany jedwab (który aię prędko stłumia i krany) 
powoli etę dalej pali swłasscia końcowe nici, (jeżeli farbą bar­
dzo nasiąknęły) i pozostawia ciemno brunatny popiół, który śle 
nie awija, ale łamie. Zgnlósłsay popiół prawdziwego jedwabiu 
sproszkujemy go, a fałszywego zaśnie. F a b r y k a  je l lw u b in  
W. H e n n e b e rg  (c i k. dost. nadwj, Z u ry c h , posyła każ­
demu na żąda oie wzory franko, a suknie i całe sztuki wntost 
do mieszkania wolne od porta i cła

145 18
Zadu ar*ykuł toaletow* ii> noże rywzlizow pod waglfdem 
ske u i dobro z A  K T I L E N T lf  lA .  Środek *n otrsyman-- 
i  odiwi«ż*jscyrh substzncyj, usuwa w krótkim czasie: p 'e ? l ,  
p l n e y r ą t r e b l e n e ,  b l i z n y  1 +«!., n s d a ie  c e r z e  dw ie 
ta ą  b ia ło ś ć , ś w ie ż o ś ć  1 d  I lk a tn o ś ć  — C«*a *  z łr .

Jan Ihnatow lcz
LWÓW. ek êoy włamie ulica Kopernika 1. 3, u'W 
Hzlioka U K8AKÓ v : Snkltnnlcs 1 '.0, ' ZSR

NIOWCE Rynek 9.

Palcie tutki Niemojowskiego wazędzli 
do nabyciu

- M ió d  I i a r p a c i a k  rarytas pochodzą­
cy z wyżyn około 150 iii,, specjał w sła­
bościach nerwowjch i przj zatlcginicniu 
krtani i płuc, wysyła w puszkach 5 kilo 
wagi z opakowaniem franco 3 złr. 30 ct. 
Jan Marcinków w bototwiuie mizuńskicj 
p. Wygoda. 1 -  5

K o i l l c z y  1I«; wolną od kanianki sprze­
daje im 38 zł. loco stacja i poczta Lipica 
d,olna zarząd Wojtkowej. Próbki ua zada­
nie franco. 1—4

L e ś n i c z y  z powodu zmiany właścicie­
la poszukuje od 1 kwietnia br. posady. E. 
K. puste restante Dzików stary. 1—2

Samoistnej administracji majątkn 
poszukuje dobrze polecony gospo­
darz, posiadający długoletnią praktykę 
i dyplom ukończonej szkoły l-oiniczoj. Ad­
ministrator A. Z. poste restante Sawa. 1-7

Pok6J lub dwa kawalerskie od 15 
marca może być z catodziennem ntrzyma- 
niem Teatralna 3 U piętro. 1— 1

R e a l n o ś ć  do sprzedania 2 kilometry 
od miasta powiatowego przy szosie, dom 
mieszkalny o 4 stancjach, lmdynki gospo­
darcze 4 ui. ogrodu koto pomieszkania, 18 
morgów pola, dalszych wiadomości udzieli 
ekonom Słohódka op. Dżiu-yn ad Buczaez.

F r a u ę a l s e  ayant de bons certificats, 
desire se placer, 1’ordes fopernic 8.

P o t a n a  t i t r y n t lz n  świeża lip- 
tawska pól kilo 32 ct. tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie nl. Bato-! 
rego 2. 1— 6

W  C ła i l c y l  kilka majątków bardzo 
intratnych zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
bezpośrednich reflektautów pod 162 do 
Biura ogłoszeń „Impressa1* Lwów. 1—2

JAN MUSZYŃSKI
Lwów Rynek 4 0  

2 cela butelki na posyłkę 5 kię.

Ekonom i leśniczy
łiraktyczuy w jednej osobie, kawaler z do- 
iremi świadectwami, obeznany dokładnie 

z manipulacyą kancelaryjna w obu zawo­
dach, poszukuje posady zaraz. Przyjmie 
także w większym majątku posadę pisa- | 
rza ekonomicznego. Łaskawe zgłuszenia ! 

pod 8. Strzeliska nowe._______
Zarząd dóbr J. E su. Dr. Tohórz- 
nio iego w Oiifiilowc-a li r. Żyda- 
czów ma u a. sprzedaż kolo dzie­

sięć wagonów

Galicyjski bank kredytowy
pooząwszy od 1 lutego 1890 wydaja

4 % A a y ć p n a t y  k a s o w e
z 30-dmowem wypowtedzeniam i

3 l/,% A i y g n i t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiada juiesn; 

wUzysfckie zaś znajdująca i w obiega
4 ‘/ A e y g n a ł y  k e s o w e
i  90-dniowem wypcwiadteuiem o procentowana będą 

pecsi|WMy od d e «  1 m ają 1SOO po 4°/, z 30-dnio­
wym t«rmin« u wypowiedz enia.

Lwów, dnia 3l styoznia 1890.
I ł j rr e \ c y n .

INapostne dnieli

PIEG I
plamy na twany i lunę nlecsyetoid 
skóry nikną już po 7 dniach aopdaie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
ChriutofF inakomit j  uistikodliwej 
Am bnkrem e. Prawdziwie tvlko 
w aieloBo opakowanych słoikach eaklau- 

nyeh po 80 rt 
Skład główuy dla LWOWA: Apteka 

pod ersbrnwm orłem Z. Raokere, 
FR 1K0WIE: apteka W . Btdy- 

tprt K. fleliera, Leosa 
apt, w Brodach.

Do wydzitrźawienia d  1 kwietnia br- 
Folwark Siedliska

między Wojniłowem a Haliczem, 283 mor­
gów gruntu, doskonale budynki, dom o 8 
pokojach murowany, z suterenami. Roczna 
tenuta 1800 złr. Kaucya takaż w papie­
rach. Bliższych szczegółów dostarczy Za­
rząd dóbr Błudniki p. Halicz. Kompetenci 

izraelici i pośrednicy wykłnezeni.
P a n o r a m a  c z a r o d z i e j s k a  przy 

nliey Ormiańskiej 31. Przedstawienie o 
godzinie 4 i 7. Wieczorem bezpłatne loso- 
wanic na budzik lub Trylogie Sienkiewicza.

BUHAJ KI
i asy pół krwi Oldenburskiej i pół 
krwi Siementhalskiej są zawsze 
i! nabycia w dobrach ordynacyi 
Przeworskiej na żywą wagę po 

40 ct. za kilo.

Narybek królewski
drobno i wielko łu bow y  ma do 
pozbycia gospodarstwo stawowe 
w Zatorze. Zamówienia nadsyłać 
należy administracyi dóbr Zator­

skich w Zatorze.

Pastylki kokluszowe
Dra Marclua bteiuera leczą 

koklusz w najkrótszym czasie 
Do nabycia w aptece pod rzymskim 

cesarzem Hugona Bayera Wiedeń I. 
Wollzeila 12 Cena pudelka z opisem 
użyciu franku 2.20._____________________

Pisarz ekonomiczny 
rolniczą poszukuje posady 

i. Adres J. K. p. r. Rzeszów.

z niższą szkolą 
w każdym cza

3 -4

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Wyborne szynki
SfMoboi francuskim m i yacwane po 85 
et Seraki weet a'skia 1.6 J e*: Pol«dw*re
V Pfesonu 1.80, Kiełbasy 90 e'. Buli* u 
fezedui I aorta 8 słr. II eorta 4 *i. 
wwette oi jodan kilogram dostarcza Za- 

Fudatyeu, p-czta Są do'a

Za.ząd dóbr Laszti królewskie
o. p. Gliniany ma do zbycia tegoroczne

Nasienie koniczyny czerwonej bez kanianki
pod gwaraueyą w óOuio kl. workacdi loco stacya Zadwórze po cenie 
16 złr. w. a. oraz nasienie mięszanych buraków pastewnych w bcio 

kilowych woreczkach po 1 zł. w. a.

Leśnictwo Zassów pod Czarną
o. p. Zassów m i da zbycia, sadzonki i nasiona 
wszystkich drzew leśnych krajowych tadzieź 

drzewka i krzewy parkowe i wo-owe,
Oeztzills; orłataa-le

uiieżrównanej dobroci wzmacniająca wód­
ka prawdziwa żytnia

„ Leonardów ta”
flaszka 1 z!.; pół flaszki 50 centów.

Do herbaty ni ary ł-tiin !»**enu»ki
znakomity, oraz dobre winu sMov-t. nu 
'stryackił, węgierskie i francuskie poleca 
po najtańszych cenach jedynie znany z' 
taniości handel korzenny

Leonarda

Soleckiego
W E LWOWIE 

ul. l^ a ito r a p o  l l c z l a a  2

PRAWDZIWE BERN Eli ttKIE SUKNI
Odcinek 3*10 m tfr. 
nryatarozająoy na 

ubranie męskie 
koaztuje tylko

i
prawdziwej
o w c z e j

wełny.

ałr. 8‘ lo i  dsbrsi
a 4 14 i d-brfj
. 4 8J i dcbrsi l
,  6 — * Ispsisj }
, 7-76 s b. dob."'j (
a 9 — a b dobrą] i
a 10 60 a nijlsps sj J

O ie  n e k  n a  c z a rn e  n b r a u la  s i k  t o  t s  H )  zt<
Mstsrys n r  i ł i ,  lodsi, piravi«ans. dtsklag, m« trys ai mm tiry i f e  l aV > T 
p śliwowych i prywatnych, najlspua ka -.garny i stawloy wysyła po csnscb f 

b-ycinych, jako rsetslny amony
■Ł , i ‘ « k ‘. ' i “ ' * r K ie s e l -A m h o f  w  B e r n ie .

Watry gratis i fraako. Dostawa wad « wiara.
UWAGA. Zwraca sią ssoMgóiuis uwagf PT. PaMlcsiośi aa to. żt 

aprowadiane wprojt są tańsu, jak auuswiiuD u oońrsdrlkótr. F l-ai K!»s 
w Bsrais wysyła wsitlkis mits ye pt prawlsisych c-m;h (ab-y inyob bis 
na rab»t dli krawców, który tak obciąża kapająiych.

A k a d e m ic k a  8 . „ F O R T U N A "
tiasdtsm

S -  S Z A B Ł O W S K I
Skład hsrbaty rosyjikhy karawasowąj s. W Portowa w Moskwis.

poisca

S ta n isła w ó w  i
Halicka.

Jdbłonie i orinzs pięcioletnie 40 ct. 
Winorośle ‘20 ct.
Kasztany i pigwy 30 ot.
Porzeczki, maliny, agrest 10 ot. 
Szparagi 3 letnie hopa 1 złr. 
Truskawki l złr.
Fiołki, bratki, stokrotki i nieza­

pominajki kopa 1 złr.
Gwoździki prawdaiwe szt. 2 ot. 
Hyacynty w kwiecie i cybulki. 
Bukiety, wieńce, dekoraoye, a ja­

ko planista zakładam ogrody.
S ch m id t.

Masa woskowa
d o  z fip u izo z a n ia  p o d łó g  

a fabryki

Fryderyka Schubutha
uznaią została jako najtrwalsi* 
najlnpesa do nabyaia prawie w 

każdym handlu korzennym. 
GIó ny skład  we Lw ow ie  

R ynek 45 .
Rok założenia 1789

n . Zwyczajne Walne zgroma­
dzenie ozłonków Banku zaliczko­
wego w Oles-ku, stowarzyszenie 
zarej. z ogr. poręką odbędzie się 
dnia 29 marca 1897 o godzinie 
5tej po południu w lokali stowa­
rzyszenia

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie Rady nadzor­

czej z czynnościach Dyrekcyi, 
zamknięciu rachunków rocznych 
i bilansie za r. 1896.

2. Rezdział zysków i udzielenie 
Dyrekcyi absolutoryum z rachun- 
iów  i czynności w r. 1896.

3. Wybór 4 członkówRądy nad­
zorczej (§. 64).
Rada nadzorcza Banku zaliczkowego 
iv Oleska, stowarzyszenia zarejestr.

z ogr. porąką 
Jan Sokalskl Włodzimierz Gliński

sekretarz. zastępca prezesa.

Stary.1; 
•V tthof: 
o datkej

Ł  w ó l  
A k a d e m i c k a  8 .

csnls po ił. wa.: 
faat w pankach

H e r b a tę  w s-ygiailysm opakowaniu pod banlsralą riadiwa w 
1.80, 3.10. 240, 2.60,2.90, 3.10, 3.40, 3 9J ( «  blaisaikuhl ia 

„  ^  'I.. 'L ‘I. *1. łoata. ł„ Wjaytta na prowincyf od 3ch fantów frauko.
— na łądanis frasko Za opakowania nisdoUcaa rif

. W  D l a  2 *. T ,  t e u p c ó w  ooLpow ŁoóLnA  r a le a t .
. . wpróca główasgo składu, unąls'l śny skład komiaowr ts] samsj ihsrbaty w haidiu p. Jachliiowgltlsgo, Trybunalska 1.

II i c m i r a - w

Nnsiwiia rolne i ogrodowe, 
Kartofle nasienne,
Rośliny ziniotrwale, cebulkowe, 
Zarodki pieczarek (Champignon), 
Pokarm mieszany dla ptaków, 
jYarzedzia ogrodnicze

w wyborowych gatunkach
są do nabycia

W  s * ł « d s s i o  ria .ati.cn
I. Wolfńskiigo i T. K̂ctjfńslriftęo

WE LWOWIE 
plac Marjacki 1. 3.

Cenniki gratis i franco.
w najszlachetniejszych gatunka h 

połata

handel KAROLA BALLABANA
HERBATY

c je m n o  n a c i ą g a j ą c a ,  
pól Ug. O a n g o  cssarakto .

we

3—
■ Familijnej . . » . -
■ ■ e l n m g e  da Moskau . 4.— 
a Imperial . 6 . -
■ W yilsw eh . 1.60
Kawy są bez wyjątku czyste

, Do sprzedania lub natychmiastowe- 
L W O W ie !  0° wydzierżawienia majątek

Iw dobrej glebie, 3 kilometry od stacyi Ila- 
K  A  W  Y  ilicz przy gościńcu. Obszar 450 morgów

opłacona do każdsj itasyi pooitowsi P?1}* ,n,yn nov,y zw-vkly 0 . 4  kamieniach 
4•/, Ug. grubo ciarsItU O e y lo m  10 7< ;4aj(;.;d,;dl0;lu 1;_ _ .? ł  ro<Lzul.e. Cena i wa-

Voanirunki bardzo wygodne. Budynki obszerne 
| a średnia Csyłon 10 —‘w dobrym stanie. Do zprxedauia ma-
.  .  G i s t a m a la  bar. dobra k 6 0 ^ tuk ,w dobltJJ , Hlel,itJ ,2 kil
a a P o r t o r ie e  . . 9 . __iJeziipol przy gościńcu, obszar 13oO mor-

m J a w a  * ' 40 70^^w budynki dobre, suche dochody zuacz-
a a M aeea  a ra b s k a  ■ 10 70:“e- Walunki przystępne. Wyjaśnień udzie-

 . • , ;la x wykluczeniem pośrednictwa
w smaku 1 S lin o -U  ‘adwokat Dr. Jurkiewicz w Stanisławowie

Herbat;
(Moru mąjowogo bsgoroemą znakomitą wy­
próbowaną jffzad sa poom poleca jsiyi 

handel

Uiinarda Soleckiego
*e Lwowie lica Batorego tiozna A.
pół Ule Cjago ilr. 1.60. 
a Id to Jozehong dr. 8. 
a kilo Mtlanf* de London aromatycznej.

dobrze zaciągąj|ccj złr. 6.
, kilo Kaysow. czar*ej dr. 4.
, Uio SauHinsldcj dr- 4. 
a kila wysiew ek hor badanych dr 30.
, Ula wystawek 1 najlepszych herbat 

dr. 1.60. 
a kila okruchów z herbat złr. 2.

Zanówiezia z p̂ wincyi odsyła alf 
idwrotaą poczta nie licząc ogakowaai*.

C. k. npnywilegow.

F A B R Y K A  SZKŁA
taflowego I zwlerciadłowego

KUPFER & OLASER
Lwów ul. Kałmienowtlca L 28  

poleca’ą rwe najlepoza w y rę b y  
X  |owo

Szkła w tafiach
we wszyetldck jak dach i r miarach 

iwłaacza
Szyby aelinowa (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w deseniach,

u k ło  zwierciBdlowe
jak i lustra w ramaoh itp. 

oszklem la nowych badow ll 
w ykonaj c się pod gw&ran- 

cyą najstaranniej 
I diament de rżnięcia szkła.

Zarząd ogrodu
X. J. Czartoryskiego
•w W l ę z c w n l c y ,

poczt* w miejscu, 
stacya Jarosław

wysyła
Jabłonie 3 letnie po 50 ct.
Grusze 3—5 letnie i0  ct.
Wiśnie czarne 30 ct.
Czereśnie szczepione 80 ct. 
Orzechy włoskie 30 ct.
Krzewy kwitnące Deutzia graci- 

lis i Weigelia silne krzaki po 
30 ct

Oraz w swoim czasie sadzonki 
kwiatów i jarzyn. Szparagi pię­
kne, grube i smaczne w maja 
za kilo 80 ct.

Róże wazonkowe z korzenia 30 ct. 
Juka duże egzemplarze po 2 złr. 

sztuka

Kotwiczne
Llnlmt. Capslel eompos.

z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite eimlerzejące 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr, i 1 fl. 
4o nabyoia wa wacyatkioh aptekach, 
lego powszechnie oieb ien fe  środka 
deuowegs należy m u e  krotkę a wo­
dowało źądeó:

_^£bf*r«_Llnlmg«t^_i ,,k»twlQą“
i tylko butelki, opatnwae u a u  
■nóżką faWyoaną „ketwieą*, 
i twoó aa prawdziwa.
I W *  ętd a  p i  Im  w SeAt.

itedaktjr odpowiedzialny: Ludwik Hasło wski. papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. Drukarnia nar. St. Maniackiego Spółka Hotel Zorża. Zarządca W. Hodak.


